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Od Redakcyi.

W  przyszłym kw a r ta l e  T ygodnik  Mód 
i P ow ieśc i  wychodzić będzie pod temi same- 
mi co dotąd w a ru n k am i .  P r enum e ra ta ,  k tórą  
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N A  P R Z Y J A C IE L A  D Z IE C I,

w W a r s z a w i e  kw artaln ie  rs. 1.
Na Prowincy i  z przesyłką:  

K wartalnie. . . . rs. 1 k. 25  
Półrocznie . . . .  rs. 2 k. 5 0
R o c z n i e .......................rs. 5

Adres:  Do J. K. Gregorowicza, w  W a r -  
s zawie  przy ulicy W idok Nr. 3.

NIEWIASTY KRESOWE.
T aki ty tu ł d a ł D r. A nton i J .  (Rolle) swej n a j­

nowszej książce. Poznajom ienie się z tern dzie­
łem  będzie bardzo korzystnem  pod każdym  wzglę­
dem. J e s t  to bowiem dzieło, k tóre i stroną a r ty ­
styczną i w artością w ew nętrzną zasługuje, byśmy 
je  zaliczyli do najlepszych p rac  tego rodzaju.

O pow iadania historyczne, k tó re  od pewnego 
czasu coraz liczniejszych zn a jd u ją  zwo’ennikow, 
m ają przedewszystkiem  tę  zaletę, iż z azn a jam ia ­
j ą  czytających z dziejam iojczystem i, n ie n u ż ą c su -  
chością wykładu. G łęboka znajom ość dziejów 
przeoblekła się tu  w szatę ponętną, której dziś 
przedewszystkiem  w lite ra tu rze  poszukują. T ak  
więc łączą  autorow ie opowiadań historycznych 
piękno z praw dą i tem  oddają  społeczeństw u wiel­
ką  przysługę.

A u to r „N iew iast kresow ych” obra ł sobie tem at 
nader wdzięczny, a dla czytelników ciekawy. Ż y ­
cie bowiem niew iast kresowych m ało dotąd  było 
znane, a jed n ak  mieści ono w sobie szczegóły n ie ­
zm iernie ważne, odrębne od życia kobiet w głębi 
k ra ju  osiadłych. J u ż  to  kresy wogóle odrębne 
wiodły życie. Z d a ła  od cywilizacyi zachodniej, 
bliżej W schodu, anadew szystko w pośród ciągłych 
burz i zamieszek, m usiało się życie na kresach wy­
robić wyjątkowe.

Id ąc  za autorem  „N iew iast kresowych” skreśli­
my tu  pokrótce koleje życia tychże w ciągu pół- 
trzecia wieku.

„Inaczej aniżeli w głębi k ra ju , płynęło to życie 
u ściany ta ta rsk ie j, kobieta tu ta j przebyw ająca 
m iała  więcej niźli gdzieindziej swobody, prawo 
wprawdzie obowiązujące było dla niej tak ie  same 
na R usi ja k  i na  L itw ie, bo ja k  tu , ta k  i tam  S ta ­
tu t  litewski był kodeksem, do którego należało się

stosować, ale inna  rzecz prawo, a  inna obyczaj. 
T u ta j na zagrożonem stanow isku, wypadało często 
białogłowie staw ać w obronie ogniska domowego 
i w obronie własnego drobiazgu ...”

M iękki obyczaj wniosła dopiero w te strony żo­
n a  ks. Bazylego O strogskiego, T arnow ska z do­
mu, spłynęło z n ią  sporo dworzan polskich, oni to 
powoli krzewić zaczęli w ziemi wołyńskiej ogładę, 
zam iłow anie do tańca , muzyki i strojów'...

K obiety  osiadłe na placówkach w dzikie wysu­
niętych pola, nie m iały najm niejszego o m instre- 
lach i trub ad u rach  pojęcia, dziad lirnik był j e ­
dynym śpiewakiem stepowym, przynosił on jed n ak  
ze sobą nie piosnki miłosne, ale legendy o dawnych 
bojach, czasem przestrogę o zbliżającem  się n ie ­
bezpieczeństwie, niekiedy ukryw ał zdradę... pod* 
patryw ał, śledził, kędy słabe strony obwarowane­
go na  prędce dworu, by je  potem  wskazać h a jd a ­
makom, albo innym  ludziom swawolnym. R o­
m ans nie w yrasta ł na  stepie, życie biegło chyżo, 
ju tro  nie należało do nikogo, było niepewniejszem 
niźli gdzieindziej...

W ięc nie dziw, że w pośród takich warunków 
życie było tw arde i surowe, że na zbytki i p iesz­
czoty zachodu nie starczyło ani myśli, ani chęci, 
an i możności.

„Pobożność cechująca polskie niewiasty na k r e ­
sach jakoś się czasu nie m iała rozwinąć, obojętnie 
traktowmno religię, to tez nowatorstwo przeszcze­
piło się z ta k ą  łatwością, a głównymi jego  p ro p a ­
gatorkam i były niew iasty...”

W arunk i, w pośród jak ich  na kresach żyły ko­
b ie ty , w yrabiały w nich energią prawne m ęzką, 
obojętność czy wytrwałość na niewygody i tru d y , 
siłę naw et na odpór niebezpieczeństw. N iew iasta  
nieraz w ybiegała z m ałżonkiem  na  czaty, usku­
teczniała z nim  wyprawmy, sam a s taw ała  na  czele 
zajazdów krw aw ą kończących się w alką...

E nerg ia  kobiet dochodziła niekiedy aż do zuch-
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walstwa, na jakie się nieraz i mężczyzna by nie 
zdobył. Lecz wina tu  wielka mężczyzn samycli, 
bo ja k  powiada autor „szanowaliśmy białogłowę 
o tyle, o ile nam siłą nietylko moralną, ale i fizycz­
ną zaimponować mogła. M atrona rezolutna za­
znawała więcej miru, łatwo znajdowała stronni­
ków, ogół patrzał pobłażliwie na jej wybryki. 
M łodą jednak dziewczynę traktowano z pewnem 
lekceważeniem, po kozacku trochę, a z niewiasty 
nieumiejącej sobie poradzić, często gęsto w po- 
swarce mężczyzna zdzierał podwikę (czepiec), 
choć to uważano za największą obrazę na K usi...” 
Z  drugiej strony i panieneczki samowolnie postę- 

. powały, wybierały sobie mężów po myśli, nie bar­
dzo się powodując radam i i przestrogami s ta r­
szych. A jeżeli ten starszy miał przewagę i zmu­
sił dziewczynę do tego, że stanęła na ślubnym ko­
biercu z niemiłym sercu, to m iała ona jeszcze i po 
ślubie możność zdobycia swobody, zostawał jej 
rozwód, (rozpust) w formę tylko prawną ubrane 
wieczne z mężem rozstanie i możność zawarcia 
nowego już po myśli związku, Rozwody były 
powszednim zjawiskiem.

Jeżeli Kościół robił trudności, para niefortunnie 
dobrana w sądzie kończyła rzecz samą, niekiedy 
nawet pośrednictwa sądu nie używano, małżonko­
wie wobec świadków wydawali sobie wzajemne 
ak ta „rozstania czy rozpustu” i na tern koniec.

Wypadków takich bywało bardzo wiele.
Łatwość osiągnięcia rozwodów pociągała za so­

bą demoralizacyą, o której wzmianki przedarły 
się nawet do aktów urzędowych, nie bacząc na to, 
że akta regestrowały je  z wielką niechęcią. 
W prawdzie prawo surowo karało przeniewierstwo 
małżeńskie, surowiej jeszcze rozpasanie białogło­
wy niezwiązanej sakramentem, ale prawo widocz­
nie było pisane dla ciemnego gminu, u góry bez­
karnie można było grzeszyć, m ajątek bowiem isto- 
sunki. zapewniały pobłażanie.

Te zboczenia złe były, lecz samodzielność i liart 
kobiet miały także i zaloty. Ciągłe niepokoje, 
grożące niewolą ta ta rską  wyrobiły ten hart. Dzię­
ki temu wytrzymywały niewiasty kresowe nieraz 
długoletnią niewolę.

Zabierano w jasyr tysiącami, a tam gorzka dola 
czekała niewolników. Niewiasta, jeśli młoda, zo­
stawiona sama sobie, częstokroć zostawała żoną 
swego pana... choć i takie po owdowieniu, z licz­
nym pocztem dziatwy o wschodnich płaskich tw a­
rzach, dostawały się do ojczyzny, tak drogiem by­
ło dla nich rodzinnej ziemi wspomnienie.

Takie były stosunki do X Y I I  wieku. Teraz 
nastąpiły  zmiany znaczne. Kuś spolszczała zu­
pełnie, wślad za tem zaczyna się rozwielmożniać 
cywiiizacya zachodnia. Ogładza się życie, wy­
kwintne w drażają się zwyczaje, wreszcie zaczyna 
s i ę  panowanie zbytku. W raz z temi zmianami 
zewnętrznemi idą wewnętrzne. Kobiety nabiera­
jąc  ogłady, zarzucają dawne rycerskie przyzwycza­
jenia. Z kolei przychodzi zamiłowanie w polity­
ce, mądrochę, modelującą się na wzór kasztelano­
wej Kamieńskiej, spotkać można w każdym nie­
mal powiecie i to nie jedną. B iorą one udział 
w konferencyach, w obradach sejmikowych, w zjaz­
dach gospodarskich, przedostają się w końcu do 
trybunałów, do sejmu. . umizgają się często do 
przywódzców, także gwoli potrzeb dyplomacyi za­
ściankowej, słowem rej wodzą w kraju.

Oto i koniec wstępu. J e s t  on bezsprzecznie do­
skonałą charakterystyką czasu i ludu. A utor ry­
suje wprawnie i wyraźnemi kontury, nadaje swym 
obrazom za podstawę najgruntowniejsze badania 
historyczne.

Po takim wstępie, przystępuje au tor do kreśle­
nia sześciu sylwetek niewiast kresowych. P ierw ­
sze opowiadanie sięga połowy X V I wieku, o stat­
nie kończy się z wiekiem X V III .  Tak więc na 
przykładach sprawdza autor to, co na wstępie 
ogólnie powiedział.

Bohaterkam i tych opowiadań są niewiasty kre­
sowe, lecz nie absorbują one zupełnie uwagi auto­
ra, przeciwnie znajduje on dość czasu i miejsca, 
na opowiadanie dziejów tej doby, w której ta  lub 
owa bohaterka żyła. Kozwija więc poglądy hi­
storyczne, opowiada zdarzenia często bardzo dla 
dziejów ważne i dopiero na tem tle rysuje główną 
postać. Opowiadania historyczne z dziejów k re­
sów są ulubionym przedmiotem D -ra Antoniego 
J .  To też poświęca im swe pióro z całem zamiło­
waniem, a  co z tego wynika, obrazy przezeń m a­
lowane są pełne życia, malowniczości i światła.

Bohaterką pierwszego opowiadania jes t H anna 
z książąt Sokalskich Borzobohata K rasieńska, typ 
kobiety pełnej energii, w której nie ustępowała 
żadnemu z mężczyzn. W  jej ręku spoczywało 
gospodarstwo domowe, lecz także i na jej głowie 
była troska o zabezpieczenie mienia. Czasy były 
burzliwe. Nietylko wróg straszny groził co chwi­
la życiu i mieniu, lecz i najbliżsi sąsiedzi nie gar­
dzili grabieżą i krzywdą.

Z tąd  wyradzała się buta, ztąd energia posunię­
ta  nieraz aż do zuchwalstwa. Tacy byli niemal 
wszyscy. Dobrze autor powiada, że „potężny 
i energiczny Stefan Batory nie był w stanie po­
skromić krnąbrnej swawoli niektórych ziemian, ba 
nawet ziemianek wołyńskich.” Do tych ostatnich 
należała K rasieńska.

D bała o całość swych włości, k rzątająca się 
około przysporzenia m ajątku, nie gardziła żadnym 
środkiem i nie rzadko urządzała na przeciwników 
napady i zajazdy. Kabowała, paliła jakby T atar 
jaki, byle tylko postawić na swojem. O niej to 
mówi autor, iż więcej mogła na kresach niż sam 
król Batory.

H annie Krasieńskiej obce były miękkie uczucia 
jak  były obce innym współczesnym paniom ukra- 
innym.

„Ideały niewieście powszechne u nas w X V III  
stuleciu, wytworzyły się pod wpływem czambułów 
tatarskich, jasyru  na dalekim wschodzie, a prze- 
dewszystkiem jako następstwo zawieruchy kozac­
kiej. B iałe szaty anioła, strzegącego domowego 
ogniska utkały nieszczęścia i smutne losu koleje, 
nie odrazu kobieta kresowa stanęła na piedestale, 
wprzódy wykuć go należało z ofiarności bez granic 
a wykuty obmyć łzami miłości i poświęcenia.”

D rugą bohaterką jes t Teofila Chmielecka I  ta  
nie ustępowała poprzedniej. Mąż jej ciągle zaję­
ty wojną, jeden z najgorliwszych obrońców kreso­
wych, więc żona musiała myśleć o wszystkiem. 
R adziła też sobie energicznie, nie szczędząc niko­
go, zdobywając przemocą, czego jej nie chciano 
dać dobrowolnie. Ogień i miecz były w jej ręku 
bronią powszednią.

Zofia z Korabczewskich primo voto ks. Rożyń- 
ska, secundo voto Chodkiewiczowa, kasztelanowa 
wileńska, nie inną też była. W ybryki jej docho­
dziły do niebywałych rozmiarów. Oto jak  autor 
opisuje jeden z jej napadów:

„Zamek i miasto wielką siłą zdobywszy, w m ia­
steczku tem i zamku wszystek lud bez litości, bez 
strachu bożego pobito, postrzelano, posiekano, 
a zamek i miasteczko zrabowane barbarzyńskim 
obyczajem, spalono do szczętu i zrównano z zie­
mią. Resztę mieszkańców pozostałych przy życiu, 
uprowadziła księżna z sobą do Powołoczy.”

Z a to następny obraz jes t pełen najszlachetniej­
szych rysów. Mówi w nim autor o Helenie z K ra ­
sickich Niemieryczowej. Postać to biała, jakby 
anielska. H elena wychowana wśród innych ludzi 
i innego życia, bo w Dubiecku i w W arszawie, 
znalazła się po zamążpójściu na kresach dzikich 
samotna, bez towarzystwa i w dodatku prawie 
w niedostatku. Los jej był ciężkim. W zięta 
w jasyr, musiała cierpieć wiele. Miłość macie­
rzyńska utrzymywała ją  przy życiu. Dopiero dnie 
życia ostatnie przyniosły tej męczennicy spo­
kój.

Z  kolei wybiera autor postać z innej sfery. A n­
na z Meleniewskich Błocka, jest szlachcianką za­
ściankową. K obieta to silna i wytrwała, a choć 
prosta, um iała czynami dowieść, że najszlachet­
niejsze uczucia nie były jej obce. Idzie za mę­
żem, wziętym do niewoli, aż do Konstantynopola, 
pracuje ciężko i składa grosz do grosza, aby go 
z niewoli wykupić i wreszcie osiąga cel upra­
gniony.

Ostatnie wreszcie opowiadanie przenosi nas 
w inne czasy. Rzecz dzieje się w drugiej poło­
wie X V I I I  stulecia. A nna z Grabianków Raci- 
borowska jes t już kobietą wychowaną w zupełnie 
odmiennych warunkach. Dom jej rodziców był 
ogniskiem zaściankowej polityki, o jakiej powyżej 
wspominaliśmy. Nie dziw więc, że i córka tym 
duchem się przejęła. Opowiadanie osnute jes t na 
tle politycznych dążeń i marzeń ostatnich Jat ubie­
głego wieku. Postać Anny bierna, ale ciekawa 
jako  kontrast wobec poprzedniczek. iSmutne to 
były dnie, choć nie krwawiły ich napady ta ta r ­
skie... Inne tu już zapatrywania. „Dzieje Anny 
wyobrażają ideały i pragnienia kobiety polskiej 
w tragicznej epoce na złomie dwóch wieków ostat­
nich.”

Ed...d.

iZid-racLzozia..

Z rumuńskich „Cantice si P lan g eri”. (*)

Zwiędły ju ż  listki co niegdyś w warkoczach, 

Barwą nadziei główkę je j  stroiły,
I  wyschły łezki co w je j  czarnych oczach, 

Lśniąc bez ustanku —  zachwyty budziły.

Kraśne jagody  pobladły przedwcześnie,

A taka chm ura je j czoło pokryła,

Jak  gdyby nigdy na jaw ie, ni we śnie,

N aw et na chwilę szczęśliwą nie była.

Lecz było szczęście! Pomnę dni niemało, 

Kiedy, wśród rajskich upojeń bez końca, 

Biednemu sercu jeszcze się zdawało,

Źe najszezęśliwszem je s t sercem z pod słońca!

Zwiędły ju ż  listki, a z oczów surowych,

Łza ju ż  od dawna nie spływa, nie spadu, 

Tylko czasami, wśród rozmów jałow ych, 

Szepczą je j  usta: zdrada, zdrada, zdrada!.,.

Henryk Kwiatkowski.

(*) Pieśni i żale.
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B Ł Ę D N E  D R O G I .
R zecz opow iedziana

przez

J.  K.  G R E G O R  O W I C Z  A.

W  końcu  p ierw szej ćw ierci b ieżącego  w ieku, 
p rzez je d n ą  z ro g a te k  z P r a g i  do W a rsz a w y  p ro ­
w adzących , w jech a ł wóz p aro k o n n y , dob rze  n a ła ­
dow any.

M ieściły  się w n im  k u fry , p u d e łk a , w ork i i z a ­
w in ią tk a , z sam ego końca w yg ląda ły  łb y  gęsi z a ­
szy tych  w w orki, n a  p rzodzie  k o jce  z k u ram i, 
a  w śio d k u , m iędzy tern w odnem  i ziem nem  p ta c ­
tw em , siedzia ł ch łopczyna p ię tn a s to le tn i ciekaw ie 
lo z g ląd a ją cy  się w koło . Z  p o zo ru  n iczem  się 
szczególnem  nie odznaczał: u b ran ie  m ia ł sk rom ne, 
ja k iś  to lu b e k  z ciem nego s ie raczk u , c z ap k a  g r a ­
n ia s ta  z w y ta rty m  b a ra n k iem , w łosy p łow e, rysy  
bard zo  zw yczajne, tw arz  tro szk ę  o spow atą , p o s ta ć  
c a łą  p rzy g a rb io n ą , je d n e  ty lko  oczy ja ś n ia ły  j a ­
k im ś blaskiem  n iezw ykłym  i za każd em  ich  p o r u ­
szeniem  czoło pok ryw ało  się zm aszczkam i, dowo- 
dzącem i, że dusza  nie śp i a  g łow a p ra c u je .

G dy  po odbyciu n a  ro g a tk a c h  fo rm alnośc i p a sz ­
portow ej i rew izy jnej, k tó ra  k ażdem u  kością s ta ­
w ała  w g ard le , żyd fu rm a n  p a trz ą c  n a  ca ły  p a k u ­
nek  z ta k ą  S taran n o śc ią  p rzy  w yjeździć u łożony, 
rozrzucony  bez ła d u  i sk ła d u , p o d ra p a ł się, coś za- 
m a m ro ta ł i ciężko w estchnąw szy  z a b ra ł się p rzy  
pom ocy m łodego  swego tow arzysza  do u p o rz ą d k o ­
w ania n a  wozie w yrzuconego  ła d u n k u .

R o b o ta  p o sz ła  żwawo i w p ó ł godziny  później 
wóz to czy ł się u licam i P ra g i ,  p iln ie  strzeżony , aby 
coś się z niego n ie u ron iło .

B y ł to  sam  koniec s ie rp n ia : słońce ju ż  się ch y li­
ło  k u  zachodow i, fu rm a n  za trz y m a ł się p rzed  j e ­
dnym  z dom ów za jezdnych  i pow iedzia ł, że tu  b ę ­
dzie szabasow ać bo w W a rsza w ie  s ta je n n e  b ard zo  
drogie.

—  P a n  S ta ś  je ź li chce m oże iść do m ia s ta , d o ­
d a ł. D ro g a  n iem ylna , p ro sto  p rzez  m ost, po tem  
w górę B e d n a rsk ą  u licą  i za raz  K rak o w sk ie  p rze d ­
m ieście, a  ta m  i m ały  berbeć pokaże  gdzie 
iść da le j. Co to  w ielkiego! W a rsz a w a  choc la s  lu ­
dzie je d n a k  w n im  n ie g in ą  i d a ją  sob ie rad ę , +o 
i p an  S ta ś  sobie po radz i.

—  M asz s łu szność M ośku , p o rad zę  sob ie— od­
rzek ł S ta ś  i z a ra z  z a b ra ł  się do w ydobycia tło - 
m oczka i w yjęcia z n iego  p o trzeb n y ch  rzeczy  do 
u b ran ia . Z a p a s ik  w n im  b y ł bard zo  szczupły , 
z n iezbędnych  ty lko  złożony drobiazgów , z dosyć 
g rubego  p rzygo tow anych  m a te ry a łu . G d y  je d n a k  
S ta ś  um yty  i uczesany , p rzy w d zia ł n a  sieb ie m u n ­
d u rek  szkolny z g ran a to w eg o  su k n a , obszyty  w k o ł­
n ie rzu  i ręk aw ach  b ia łą  ta s ie m k ą , choć tro ch ę  w y­
ta r ty  a le  n ie  zn iszczony i n ie  pop lam iony , w yg lą­
d a ł w n im  w cale przyzw oicie, ta k , że M osiek  cm o­
k n ą ł u s ta m i i pokręciw szy  głow ą, zaw o ła ł:

A j! r a ry tn a  rzecz! p a n  S ta ś  ta k  w yg ląda  
ja k b y  w W a rsza w ie  urodzony . B ędzie w szystko 
g i t ,  ju ż  j a  sobie o p a n a  S ta s ia  głow y psuć  n ie  b ę­
dę. Z a  sześć, za  dziesięć lat, to  tak lu d z ie  b ęd ą  
p a n u  S tasiow i czapkow ać, ja k  naszem u  dz ied z i­
cowi.

S ta ś  u śm iech n ął się, p rzepow iedn ia  sp o d o b a ła  
m u się, a  M osiek poklepaw szy go po ram ien iu  
w ypraw ił w d rogę, je szcze raz  pow tórzyw szy k ie ­
ru n ek , w ja k im  m a postępow ać.

P om im o  je d n a k  pochw ał M ośka i przyzw oitej

pow ierzchow ności, S ta ś  id ąc  w y g ląd a ł dosyć ga- 
p iow ato . R u ch y  m ia ł n iezg rab n e , b y ł n ieśm ia ły , 
p rz y s ta w a ł, o g lą d a ł się n a  w szystk ie s trony , często 
z u s ta m i ja k  w ro ta  o tw artem i, k ażd em u  u s tę p o ­
w ał, p o trą c a ł  o przechodniów , a  gdy  w reszcie w y­
d oby ł się n a  K ra k o w sk ie  przedm ieście , d łu g o  w a­
h a ł  się kogo zaczep ić o o b jaśn ien ie  w k tó rą  s t ro ­
nę się obrócić.

P o  licznych  w reszcie z a p y ta n ia c h  s ta n ą ł  p rzed  
je d n ą  z kam ien ic , n u m er je j  zg ad za ł się z a d re ­
sem  lis tu  ja k i  m ia ł z sobą . S tró ż  w skaza ł m u 
schody n a  d ru g ie  p ię tro . D rzw i o tw orzy ł m u j a ­
k iś  średn iego  w ieku m ężczyzna, b ez  zw ierzchniego 
u b ra n ia , o g ru b y ch  ry sach  tw arzy , łysy  i p o n u ­
rem  spo jrzen iu . K ie  w puszcza jąc  go do p rz e d p o ­
k o ju  z a p y ta ł szo rstk o , ja k b y  p rzy b y sza  ch c ia ł 
zrzucić ze schodów:

—  A  co to  tak iego?
— P ow iedziano  m i, że tu  m ieszka p an  S ęd z ia  

M a teu sz  S tro ń sk i —  o d rze k ł S ta ś  n ieśm ia ło  zd e j­
m u ją c  czapkę — p ra g n ą łb y  się z n im  zobaczyć.

—  A  ta k , j a  nim  je s te m  i cóż ta m  nowego?
S ta ś  w m ilczen iu  p o d a ł m u  lis t.
—  O d kogóż to? —  z a p y ta ł S ędzia.
—  O d księdza k a n o n ik a  ze S k u lczy n a .
—  Z e  S ku lczyna! —  po w tó rzy ł p. M a teu sz . —  

A leż  j a  a n i S k u lczy n a , an i k a n o n ik a  z n iego  n ie 
znam .

L is t  je d n a k  o d eb ra ł, zm arszczy ł b rw i i w ezw a­
wszy za  sobą  S ta n is ła w a , w prow adził go do poko­
ju  stanow iącego  baw ia ln ię , za  k tó ry m  zn a jd o w ał 
się m a ły  poko ik  n a  syp ia ln ię  przeznaczony .

U m eblow anie było  sk ro m n e, a le  czyste i chędo- 
gę, posadzk i s ta ra n n ie  u fro te ro w an e , śc iany  obw ie­
szone ob razam i i lu s tra m i, o k n a  p ' zys tro jone  f ira n ­
k am i a  w n ich  s ta ły  doniczki z kw ia tam i. D rzw i 
do syp ia ln i k ry ły  k o ta ry  z g rubej m a te ry i z su tem  
przew iązan iem  sp a d a ją ce m  do sam ej ziem i. C h o ­
ciaż to  w szystko  nie p rze k ra cza ło  g ra n ic  sk ro m n e­
go um eblow an ia , n a  S ta s iu  je d n a k  zrob iło  w ielkie 
w rażenie. Z a trz y m a ł się n a  ś ro d k u  b aw ia ln i nie 
w iedząc co m a z sobą  zrob ić . P a n  M a teu sz  ty m ­
czasem  zas ia d łsz y  w syp ia ln i p rzy  b ió rk u  m ru cz a ł 
do siebie:

—  J a k iś  nowy k ło p o t, czysto d y ab e ł się w m ie­
sz a ł n a d a ją c  mi nazw ę S tro ń sk ieg o .

S ta ś  n a  szczęście n ie  d o sły sza ł w yrazów , ty lko  
z to n u  ich  w ym ów ienia dom yślił się, że p an  M a ­
teu sz  b y ł niezadow olony. S ta ł  w ięc bez p o ru sz e ­
n ia  ja k  p rz y k u ty  do m ie jsca . S ędzia  w połow ie 
obrócony do baw ia ln i, z a ją ł  się czy tan iem  lis tu . 
S ta ś  w lep ił w niego  oczy i z tłu m io n ą  rad o śc ią  
sp o strzeg ł, że w m ia rę  cz y ta n ia , ch m u ra  tw arz  j e ­
go o k ryw ająca  z m n ie jsza ła  się, ro z p ra sz a ła , w re sz ­
cie z n ik ła  zu p e łn ie  i ś la d u  po sobie n ie  zostaw ia- 
jąc-

M łodzien iec  o d e tch n ą ł sw obodniej, a le  n ie  p o ­
rz u c ił swego stanow iska.

—  I  czegóż ta k  sto isz ja k  drogow skaz n a  ro z ­
s ta ju ?  —  z a p y ta ł n ag le  Sędzia. —  C hodźno  tu  
b liżej i s ia d a j , p o g ad a m y  z sobą.

S ta ś  b y ł posłu szny  ja k  m ary  one tk a  w te a trz y ­
k u , k tó re j ru ch y  pociągn ięcie  sz n u rk a  n a d a je . S ę ­
d z ia  m im ow olnie u śm iec h n ą ł się  zobaczyw szy, że 
u s ia d ł w yprostow any  n a  sam ym  b rze g u  k rz e ­
se łk a .

—  J a k iś  p o tu ln y  ch łopczyna —  pom yśla ł sobie, 
a  po chw ilce zadum y  w p a tru ją c  się baczn ie  w m ło ­
dzieńca, odezw ał się głośno:

—  N azyw asz się S tan is ław  S tro ń sk i?
—  T a k  je s t ,  p roszę p a n a  Sędziego.
—  M asz za tem  je d n o  ze m ną nazw isko , a  ( 

zapew ne ro d zin y  nasze z je d n e j w ychodzą wi

szlacheckiej S tronczynem  zw anej, choć może łączy  
n as  ja k ie  d a lek ie  k rew ieństw o, je s te śm y  je d n a k  
sobie zu p e łn ie  obcy, bez żad n y ch  w zajem nych d la  
siebie obow iązków .

W iem  o tern p a n ie  S ędzio  —  o d rzek ł S ta ś  
po m a łu  p rzy ch o d ząc  do siebie.

l o  dobrze , to  b ard zo  dobrze  —  o d p a r ł S ę ­
dzia  — ta  św iadom ość cieszy m nie, bo w szystk im  
S ti ońsk im  co się  do m n ie  d o tą d  w różnych  s p r a ­
w ach i in te re sa c h  z g ła sz a li, g w ałtem  u b rd a ło  się 
w g łow inach , że je s te m  albo  ich  s try je m , a lbo  b ra ­
tem .

— W iem  i o tern ta k że , p an ie  S ędzio ...
I  to  wiesz także?  p rz e rw a ł p. M ateusz

z zadziw ieniem .
—  T ak , p an ie  Sędzio — o d rzek ł S ta ś  co raz  się 

b a rd z ie j ośm iela jąc . —  K s ią d z  k an o n ik  pow ie­
d z ia ł m i, że k rew ieństw a żadnego pom iędzy n am i 
n ie  m a, że je ż e li m i d a je  rekom endacyą do p a n a  
S ędziego , to  nie ja k o  do krew nego, ale ja k o  do 
człow ieka rozum nego i poczciwego, k tó rego  ra d a  
więcej zaw aży  ja k  n a jb liż sze  n aw e t k rew ieństw o 
choćby z ja ś n ie  ośw ieconym .

H m ! hm! — m ru k n ą ł p. M ateu sz  i z ukosa 
sp o jrz a ł n a  S ta s ia , k tó reg o  tw a rz  w y jaśn iona sa ­
m ą b ły szcza ła  p ra w d ą  i szczerością . Z ro b iło  to  
n a  n im  m iłe w rażen ie . P o  chw ili odezw ał się:

P isze  m i tu  k s ią d z  k an o n ik , że je s te ś  s ie ro tą  
bez o jca  i m a tk i... w ielk ie to  n ieszczęście ale by ­
w ają  gorsze , gdy  się je s t  p rzy tem  k a lek ą  lu b  nie- 
do łęgą . N ie  je s te s  an i je d n y m  an i d ru g im , z d ro ­
w ia ci i s iły  Bóg n ie  p o sk ą p ił a  i g łow a ja k o ś  n ie  
do k ap e lu sza  je d y n ie . S k a rb y  to  w ielkie, sk a rb y  
najw iększe...

C odziennie za  n ie  B ogu  dz ięk u ję  —  odezw ał 
się S ta ś .

l o  dobrze , to  bardzo  dobrze. P isz e  m i d a ­
lej w asz k anon ik , ze skończy łeś cz te ry  k lasy  w y­
działow e w Ł ukow ie  i że p rag n ie sz  przenieść się 
do szkól w ojew ódzkich w W arszaw ie , aby  p rze jść  
po tem  do u n iw ersy te tu . Z a m ia r  p iękny , ale p o ­
wiedz m i ja k ie  m asz śro d k i do je g o  w ykonania?

—  Ż a d n y c h  p an ie  S ędzio  —  o d rze k ł S ta ś  a  p. 
M a teu sz  zerw ał się i znów s ia d a ją c  w rzasną ł:

—  A  czyż to  sądzisz , że w W arszaw ie  pow ie­
trze m  ży ją  czy co? Ozy m yślisz, że w niej to  jak  
u  w as n a  wsi, co byle w leźć w m archew , g roch , 
rzepę, a lbo  do sad u , ju ż  m ożna n a jeść  się po uszy? 
H o! ho! b ra tk u , w W a rsz a w ie  życie d rog ie, za ro ­
b ek  tru d n y  a  n a u k i darm o  n ie d a ją . A  to  czyste 
sk a ra n ie  z terni gam o n iam i w iejsk iem i, k tó rym  się 
zd a je , że w W a rsza w ie  co kam ien ica  to  garkuck- 
n ia  b e z p ła tn a , a  ulice bochnam i ch leba b ru k o ­
w ane.

S ta ś  s łu c h a ł, p a trz y ł  a le  nic nie m ów ił i dopie­
ro  g d y  się p . M a teu sz  dosta teczn ie  w ygadaw szy 
za m ilk ł i w ysapał, odezw ał się n ieśm iało .

—  W iem  to  w szystko pan ie sędzio, k s ią d z  k a ­
non ik  też p o d d a ł m i m yśl, k tó rą  rad b y m  p rz e d ­
staw ić  z p ro śb ą  o radę.

—  M yśl? to  bardzo  dobrze, k to  m y ślą  się r z ą ­
dzi to  rzad k o  b łądz i. M yśl to  có rk a  ro zu m u  a  s il­
n a  w ola rodzona jego siostrzyca . Cóż to  w ięc 
m asz za  m yśl co w niej chcesz zas ięg n ąć  m ojej 
rady?

—  M yśl ta  może dziw aczną w yda się  p a n u  S ę ­
dziem u, o d rzek ł S ta ś  sp u szcza jąc  oczy, m am  też 
co do niej pew ną w ątpliw ość i d la teg o ...

I  d la teg o , i d la tego! p rz e rw a ł p. M ateu sz  
n iecierpliw ie. Co tu  słów  n iep o trzeb n y ch  m arnu- 

ć jący ch  czas ja k b y  go ja k  b u łk ę  w k ram ie  kupić 
i m ożna. G a d a j k ró tk o  w ęzław ato , bez zboczeń
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mitręgi a żwawo i jasno bo w dyplomacyą bawić 
się nie lubię.

Staś umilkł, zarumienił się i bezmyślnie po­
dniósł z siedzenia.

— Hm! hm! — m ruknął Sędzia w patrując się 
w chłopczynę. — Przestraszyłeś się moją gwałto­
wnością?

— Tak, panie Sędzio, potwierdził S taś z ocza­
mi ku ziemi spuszczonem i— .Przepraszam  bardzo 
za moją nieuwagę, ale kiedy mi pan Sędzia odma­
wia porady, to nie mam co tu  robić... odejdę 
więc...

P an  Mateusz zmiękł nagle, na twarzy jego od­
biło się pewne współczucie.

Staś stał przed nim miętosząc czapkę w ręku, 
rysy twarzy jego poruszały się niespokojnie, 
świadcząc o wewnętrznem wzburzeniu usilnie ta- 
jonem.

— Odejdę, odejdę! — po chwili powtórzył pan 
Mateusz. — Łatwo to powiedzieć, ale nie znając 
W arszawy ani w niej nikogo, cóż zrobisz z sobą?

— Nie wiem jeszcze panie Sędzio, namyślę 
się...

— No, no, udobruchaj się ty zuchwały szaleń­
cze. Siadaj ot i powiedz tę ową myśl k tórą ci 
podsunął wasz ksiądz kanonik. Musi to być bar­
dzo światły i zacny kapłan?

— O! tak  proszę pana Sędziego — odrzekł S tas 
z serdecznem uczuciem, ośmielony łagodnością mo­
wy p. Mateusza, — On to po śmierci ojca przytu­
lił mnie do siebie, on to zajął się spieniężeniem 
chudoby pozostałej po nim i zebraną ztąd kwotę 
złotych 2,500 wynoszącą...

  A! to masz fundusz na swe utrzymanie,
przerwał p. M ateusz, dlaczego mi tego odrazu nie
powiedziałeś?

— K siądz kanonik powiedział, że pieniądze te 
powinny zostać nietknięte, a ja  winienem o wła­
snej pracy przebywać dalszą naukę.

— O pracy, ale jakiej? — zapytał p. Mate- 
usz_ _  Czyż to w W arszawie tak  o pracę łatwo 
ja k  u was w polu o skowronki, albo o muchy 
w oborze?

— Ksiądz kanonik po-wiedział m i—odezwał s:ę 
Staś, spoglądając koleją to na czapkę trzym aną 
w ręku to na p. M ateusza — że w W arszawie 
są szkoły utrzymywane przez księży Pijarów i że 
w nich... że w nich...

— No, mów dalej, cóż w nich? — zapytał pan 
M ateusz widząc, że S taś zamilkł,

— Lękam się, czy się pan Sędzia nie roz­
gniewa.

— Cóż znowu, mów śmiało.
— Podobno w nich można się pomieścić, przy­

ciszonym głosem odrzekł chłopczyna, przyjm ując 
obowiązki... posługacza klasztornego.

Potem jeszcze ciszej dodał:
— A  ja  gotów jestem  to zrobić. M ając utrzy­

manie, życie i naukę zapewnioną, czegóż więcej
żądać mogę?

— Zapewne, zapewne, to myśl wyborna — od­
rzekł" p. Mateusz.

— W ięc pan Sędzia pochwala ją! zawołał 
S taś z radością zrywając się z siedzenia.

— Cóż to tak  cię dziwi? I  cóż w tern może być 
złego?

Staś zadziwiony patrzał w pana M ateusza, jaK- 
by nie dowierzał temu co usłyszał.

— I  ja  tak  sądzę — odezwał się wreszcie — że 
to nie może nic być złego, ale przy naszym kano­
niku jes t zakrystyan, człowiek bardzo pobożny 
i poczciwy, który powiedział, 'że zostać w konwik­
cie posługaczem bez sukienki klasztornej, to hań ­

ba dla całego rodu Strońskich, że ja k  się ci o tern 
dowiedzą, to się mnie wyrzekną jako intruza i od- 
czepieńca, który kala szlachetną pamięć swoich 
przodków. Byłem więc w obawie jak  zamiar mój 
przyjmie pan Sędzia...

— J a k  przyjmę? Oto — przerwał p. M ateusz— 
powiedzeniem ci, że wszyscy Strońscy są głupcy 
wierutni a wasz zakrystyan osieł dubeltowy. Im  
się zdaje, że ludzkość to jak  wóz ugrzęzły w ba­
gnie na wieczność całą. Poganie pokłon bili Jo- 
wiszowi i całej zgrai bogów przez siebie wymyślo­
nych, oni oddają cześć mitrze, koronie i tytułowi! 
Szaleńcy! po stokroć szaleńcy! Jam  się z nimi zda- 
wna już rozbratał. Byłem ciemnym jak  oni, alem 
przewidział, dziś zdrowemi na świat spoglądam 
oczami i widzę, że albo muszą wydobyć się z wię­
zów pychy i głupstwa, albo w więzach tych zginąć 
jak  pupka nie mogąca zostać motylem.

Gdy p. M ateusz to mówił, twarz jego niezwy­
kłym pałała  ożywieniem, gestykulował z energią, 
wymawiał słowa z zapałem niemal do fanatyzmu 
dochodzącym, policzki mu drżały, oczy błyszczały 
a Staś słuchał, nie mogąc dać sobie jasnego poję­
cia o tern co widział i słyszał. Pierwszy raz zda­
rzyło mu się spotkać z myślami tak  dla niego ob- 
cetni. Chwytał je  też chciwie, więził w pamięci 
i czuł jak  mu się w głowie rozkładają, burzą, 
migoczą, jak  iskierki wielki pożar zapowiada­
jące.

(Z), c. n.)

lorsspondencya i Londynu.
Zagrażająca społeczeństwu ciągle zwiększająca się licz­
ba zbrodniarzy i włóczęgów, naw et w pośród dzieci.— 
Towarzystwo wstrzemięźliwości. —  Towarzystwo psy- 
hiczne. —  Posąg Carlyle’a. —  Zam ierzona kanoniza- 
cya Tomasza M orus. —  Teorya Symes’a. —  Utwory 

dram atyczne Tennyson’a.

(Dokończenie.)

Ju ż  jedno pokolenie wymarło od chwili, gdy 
Semes, ożywiony rzadką wytrwałością i śm iało­
ścią, przedstawił Akademii francuzkiej swoją teo- 
ryą domagając się je j uznania; ale odpowiedziano 
mu, że niepodobna brać jej na seryo ani nawet 
składać o niej urzędowego sprawozdania. A  je ­
dnak obecnie p. Howgate, podnosi znowu myśl 
przedsięwzięcia wyprawy z tymże celem i projekt 
swój przedstawił uczonym do rozpatrzenia.

Kom endant Nares, który z polecenia rządu an ­
gielskiego, odbył ostatn ią wyprawę podbiegunową, 
zaprzecza najzupełniej, aby w miarę posuwania 
się ku Północy, tem peratura staw ała się łago­
dniejszą, kiedy znowu amerykańscy komendanci, 
K ane i H ale twierdzą przeciwnie. Boss, kapitan 
angielski podaje także, iż istnieją tam  ciepłe wia­
try, wiejące od północy, a Parry , opisując dzieje 
trzeciej swojej podróży, mówi: iż nietylko dawał 
się uczuć powiew wiosennego wiatru, ale tem pera­
tura tak była łagodną, iż słonce roztapiało smołę, 
zapełniającą szczeliny desek okrętowych, roje 
owadów unosiło się nad jego pokładem, a lód tak 
zmiękł, iż nie można było chodzić po nim. K a ­
pitan H ale dopiero wróciwszy z wyprawy poznał 
teoryę Symes’a i nie przestawał utrzymywać: iż 
gdyby pierwej była mu znaną, byłby najniezawo- 
dniej dotarł, aż do bieguna, gdyż znajdował się

już  tylko o 600 mil od miejsca wskazanego przez 
Symes’a jako punkt w którym zaczyna się niezna- 
na ziemia, oraz ów słynny otwór podbiegunowy, 
znany pod nazwą Symes-Hole i mającej prowadzić 
do rozległej płaszczyzny z głębi kuli ziemskiej, 
oświetlonej i ogrzanej odbiciem promieni słonecz­
nych. Tam chronią się zwierzęta podczas zimy 
południowej, tam  rosną nieznane kwiaty i owoce; 
tam  spotkałoby się istoty całkiem odmiennych od 
naszych kształtów i zwyczajów a może nawet ludzi 
jak  najzupełniej różniących się od zamieszkałych 
na powierzchni ziemi. To istnienie dwóch otwo­
rów przy dwóch biegunach, jakich, według Syme­
s’a, wymaga koniecznie planetarny układ naszej 
kuli ziemskiej, opanowało wyobraźnię kilku uczo­
nych, i jakkolwiek nie wierzą jeszcze w nieomyl­
ność jego systemu, ale nie śmieją się z niego, a to 
już  wiele znaczy.

Ze wszystkich gałęzi tegoczesnego piśmiennic- 
wa angielskiego, najuboższym jest dział dram a­
tyczny. W  teatrach przedstawiają najwięcej sztu­
ki dawniejsze lub przerabiane z francuzkiego, no­
wych znakomitszych bardzo mało. jNawet sławny 
Tennyson, ten poeta uwieńczony, narodowy, tak  
wielbiony przez naród cały i wysoko ceniony przez 
dwór, nie ma szczęście ilekroć zapragnie laurów 
scenicznych. Ju ż  dwa jego dram ata „Królowa 
M arya” i „Czara” tylko wybornej grze Irw ing’a 
i miss Bateman, zawdzięczały jak ie  takie powo­
dzenie, ale obecnie wystąpił z Dramatem wiejskim  
tak  nędznym i pozbawionym nietylko wszelkiej 
idei moralnej, ale nawet tak wymaganej od tu te j­
szej publiczności przyzwoitości, iż zaledwie do­
zwolono dokończyć przedstawienia. Oto w krót­
kości treść dram atu:

Młody student uniwersytetu uwodzi córkę pocz­
ciwego fermiera, należy on do tej nowej szkoły 
filozoficznej, w nic nie wierzącej i zaprzeczającej 
wszystkiemu z wyjątkiem zmysłowych rozkoszy. 
Z zasady nie chce zaślubić swej ofiary i opuszcza 
ją  rzucając na łup hańby i rozpaczy. N;eszczę- 
śliwa Ewa ucieka i wszyscy są przekonani, że ode­
brała sobie życie. Po upływie la t sześciu, uwo­
dziciel przybywa znów do fermy, ale pod innem 
nazwiskiej. Poznaje młodszą siostrę Ewy, która 
wydaje mu się stokroć piękniejszą od zmarłej je ­
go ofiary. Potrafił pozyskać serce dziewczęcia 
i tym razem nie wydrwiwając już i nie szydząc 
z małżeństwa, zam ierza ją  zaślubić, jako  honoro- 
ive zadośćuczynienie dla tej, k tórą zgubił i przy­
wiódł do samobójstwa. Dziwaczny ten pomysł 
bardzo niepodobał się publiczności, k tóra słucha­
ła  dyalogów z ironicznym śmiechem i dojmujące- 
mi drwinkami. Ale Ewa nie um arła, zacne za­
konnice odprowadzają ją  do fermy — i przybywa 
do niej w samą porę, aby usłyszeć przysięgi mi­
łosne jakie sprawca jej zguby składa jej siostrze. 
To już rzeczywiście zadaje jej cios śmiertelny. 
Pada martwa u stóp siostry, zaledwie m ając czas 
oznajmić Dorze, że narzeczony jej, Harold, jest 
właśnie owym Edgarem, sprawcą jej nieszczęścia 
i hańby całej rodziny.

Pomimo wybornej gry artystów, sztuka upadła, 
publiczność wydała nieodwołalny wyrok: że ja k ­
kolwiek wielki poeta, Tennyson pozbawiony jest 
talentu dramatycz .ego, dla sceny pisać nie po­
winien.



O D C Z Y T Y
N A  R Z E C Z  O SA D  R O L N Y C H .

II.
C zw arty i p ią ty  z kolei odczyt, p rzypadł w u dzia­

le p. A . Św ięcickiem u, k tóry  zaty tu łow ał rzecz 
swą: „Z  angielskiego p a rn a su ”. T em at to  rozle­
gły, n iekrępujący bynajm niej prelegenta . T o te ż  
p. Święcicki u łatw ił sobie wielce pracę, rzucając 
k ilka uwag ogólnych o poezyi angielskiej, zasta ­
nowił się nad  utw oram i W ardsw ortha , B yrona 
i Shellaja, poczem przystąp ił w prost do najnow  
szego poety angielskiego, A lfred a  Tennysona. N ie 
je s t  on litera ln ie  biorąc najnowszym , gdyż dz ia ła l­
ność literacką rozpoczął około roku 1830, lecz n a ­
zwaliśmy go ta k  dla tego, że w najnowszej szkole 
poezyi angielskiej zajm uje najw ybitn iejsze s tan o ­
wisko i je s t  tw órcą tej szkoły.

Poecie tem u poświęcił pan  Święcicki połowę 
pierwszej i ca łą  d ru g ą  prelekcyę, rozbierając jego 
utw ory bardzo szczegółowo. W ykład  był g ładk i, 
m iejscam i naw et świetny, lecz w artość jego n a u ­
kowa m ała, znaczenie przeważnie inform acyjne

Mówiąc o utwrorach Tennysona i chcąc słucha­
czy z nimi zapoznać dokładnie, streszczał je  p re ­
legent, tłom acząc n iejednokrotnie znaczne naw et 
ustępy. N ie możemy tu  czytelnikom wszystkiego 
pow tarzać, lecz zwrócimy uwagę na  jedno  dzieło 
angielskiego poety. J e s t  niem  „K siężniczka”, dla 
nas z tego względu ciekawa, że poeta tra k tu je  
w niej bardzo dowcipnie spraw ę em ancypacyi ko­
biet.

K siężniczka je s t piękną i jako  ta k a  słusznie 
może reprezentować nadobniejszą połowę społe­
czeństwa. Lecz księżniczka nie chce nic słyszeć 
o tern, by je j ród był tylko „połow ą” , p ragnie 
em ancypacyi i podrzekomej przewagi mężczyzn, 
przysięga że zam iaru swego dopnie, a w szeregu 
wyemancypowanych, wyzwolonych sam a sta je  
pierwsza.

D la  dopięcia celu zak łada  księżniczka akade­
m ią dla kobiet, stanowi surowe pi'zepisy, zab ran ia ­
ją c e  jakichkolw iek stosunków  z b rzydką połową 
rodu  ludzkiego, sam a daje  najlepszy przykład  
abnegacyi, bo zrzeka się m ałżeństw a z możnym 
a  pięknym królewiczem. Em ancypacya więc na 
najlepszej je s t  drodze, na drodze zdającej się wieźć 
do pewnego zwycięztwa.

Lecz je śli księżniczka zrzekła się m ałżeństw a, 
to  jeszcze nie dowód w ygranej, królewicz nie m y­
śli zrzec się pięknej narzeczonej. Chce więc do­
p iąć celu fortelem. P rzyb iera  sobie towarzysza, 
p rzeb ierają  się za kobiety i do sta ją  się do akade­
mii. K siężniczka nie dom yśla się niczego, cho­
ciaż ogromny wzrost księcia i tow arzysza jego b u ­
dzi prawie podziw. Chciało nieszczęście, że tow a­
rzysz księcia podpiwszy sobie zdradza podstęp. 
K siężniczka oburzona nietylko że nic o po jedna­
niu  nie chce słyszeć, lecz na  dom iar złego wytacza 
wojnę. Los szczęsny na je j się przechyla stronę. 
Królewicz ranny  znajdu je  się na  pobojowisku. Z a ­
cięta jego przeciwniczka zd ję ta  litością każe go 
zabrać  do swego zam ku i sam a rannego pielę­
gnuje.

Czego nie zdobył rycerz zakuty  w sta l, zdobywa 
cierpiący jeniec. K siężniczka oddaje królewiczo­
wi serce i rękę.

W  tedy dopiero zastanaw ia się nad  zasadą eman - 
cypacyi kobiet. M iłości po trzeba było, aby jej 
wytłomaczyć, że ani mężczyźni, ani kobiety nie
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żyją na  to  by się wzajemnie gnębić i nienawidzić, 
lecz aby się dopełniać, kochać i pom agać sobie 
w pracy dobrej, pożytecznej.

P o  „K siężniczce” streśc ił p relegent inne dzieła 
T ennysona, w ykazując w nich niezm ierną p rosto ­
tę , wdzięk i poezyą. P o e ta  umie efektam i bardzo 
zwykłemi, niewyszukanem i wywoływać wrażenia 
silne i d ługotrw ałe. P o d  tym  względem utwór 
„Enoch A rd en ” zasługuje  na  wielkie pochwały. 
K iedy  prelegent opow iadał treść tego dzieła, nie­
podobna się było oprzeć potężnem u wrażeniu.

Posłuchajm y tego opow iadania.
A u to r rozpoczyna od igraszek dziecięcych 

dziewczynki i dwóch chłopczyków. Dziewczynka 
kocha obu zarówno, a kiedy się jeden  z nich py­
ta  czyją zostanie żoną, odpowiada bez wahania: 
obydwóch!

Dzieci rosną, a wraz z nim i ich miłość. Obaj 
młodzieńcy kochają p iękną dziewczynę. P io tr  je s t 
nieśm iały, Enoch go wyprzedza, oświadcza się i zo­
s ta je  przyjęty. D la  tow arzysza dziecięcych ig ra ­
szek i przyjaciela młodości, dziś ju ż  przy kochają­
cych się nie ma m iejsca. U stępuje, a  E noch  zo­
sta je  mężem ukochanej kobiety. N adchodzą tro ­
ski o chleb dla siebie, żony i dzieci. Enoch chcia ł­
by dać swym malcom lepsze wychowanie, aniżeli 
sam  otrzym ał, bo widzi w tern możność polepsze­
n ia  bytu. Niem ożność urzeczyw istnienia zam iaru  
m artw i go. W reszcie opuszcza cichy, a biedny 
domek szukając zarobku za morzami.

P o jechał i nie wraca. Z ona tonie we łzach j 
niepew na o los męża, czeka z tęskno tą  d ług ie  la ta , 
m ąż nie w raca, a  tro sk  przybywa. W tedy zjaw ia 
się P io tr . U dziela pomoc, pom aga kształcić  dzie­
ci, bo pragnie, ażeby E noch powróciwszy do dom u 
m iał radość a nie zm artw ienie. Lecz kiedy la ta  
up ływ ają a Enoch nie wraca, P io tr  chce zapewnić 
jego żonie przyszłość i prosi o je j rękę. P o  d łu ­
gich w ahaniach otrzym uje ją .

A  kiedy ci ludzie szczęśliwi siedzą przy ognisku, 
kiedy dzieci o taczają  P io tra  ja k  ojca, zjaw ia się 
Enoch. P a trz y  przez okno na to ciche szczęście, 
a  burza uczuć rozpiera p ierś jego...

N ie chce burzyć szczęścia tych, k tórych  kochał 
ca łą  duszą, żyje w ukryciu, p a trzy  czasem z dala 
na swe własne dzieci, k tóre  dziś innego ojca m ają  
i w tedy serce jego płacze. Ciężkie koleje życia 
i ten  ból wewnętrzny zb liżają  kres życia. Z ap o ­
m niany um iera, a choć m a rodzinę, nie ma komu 
zam knąć m u powieki...

P oprzestaniem y na tern. N iech te  dwie próbki 
dadzą, choćby słabe pojęcie o Tennysonie.

N astępny  odczyt zaciekaw ił naszą publiczność, 
a  osobliwie panie. P . R om an W ierzchlejski mó­
w ił „O praw ach kobiety wedle ustaw  u nas obo­
w iązujących” .

Przedm iot to isto tn ie  bardzo ciekawy, jak k o l­
wiek prelegent nie nad a ł mu w w ykładzie polotu 
i barwności, a poprzesta ł jedynie  na  suchem 
przedstaw ieniu tego, czego prawo u nas kobietom  
dozwala, a czego nie.

N a  wstępie zaznaczył, że ludzkość dąży nie­
ustannie do udoskonalenia wszystkiego, co je j je s t 
tworem. Ż e więc to dążenie ku  lepszem u i w p ra ­
wodawstwie musi się objawiać nie ulega n a jm n ie j­
szej wątpliwości. Z  udoskonaleniem  zaś praw o­
daw stw a wogóle m uszą i praw a kobiety zyskać.

N ajobszerniej mówił prelegent o stosunkach 
praw nych kobiet w zakresie cywilnym. Osią, oko­
ło której rzecz ca ła  obracała  się, by ła  ustaw a 
o m ałżeństw ie z roku 1836. P . W ierzchlejski n a ­
zywa władzę męża nad osobą i m ajątk iem  żony

koniecznością społeczną. N ie  ta i wszakże, że w ła­
dza tak a  posunięta do absolutyzm u sprowadza 
częstokroć bardzo złe następstw a. P rzew idział to 
ustaw odaw ca, podając sposoby uwolnienia się 
z pod władzy mężowskiej w wypadkach w yjątko­
wych nadużyć. O d wpływu osobistego męża mo­
że się żona uwolnić przez separacyą, lub rozwód, 
co wszakże tylko po przeprow adzeniu procesu je s t  
możliwe.

W  spraw ach m ajątkow ych rozporządzalność 
przysłużą tylko mężowi. On zarządza m ajątk iem  
żony bez wszelkiej odpowiedzialności. Ż ona nato ­
m iast nie ma praw a rozporządzalności m ajątk iem  
za życia. W olno je j tylko bez wiedzy męża zro­
bić testam ent i zabezpieczyć hipotecznie swoje 
praw a m ajątkowe. W  razie gdyby mąż źle sza­
fował m ajątkiem , pozbawiając żony środków u trz y ­
m ania, przysłużą je j prawo zmusić go na  drodze 
sądowej do zwrotu m ajątku , lub zabezpieczenie 
utrzym ania.

W szelkiem  nieporozumieniom i nadużyciom pod 
tym  względem zapobiegają ugody przedślubne, 
w których się wyraźnie zastrzega czy to wspólność 
czyli też odrębność m ajątków  męża i żony.

D alej mówił prelegent o praw ach żony w razie 
zerw ania m ałżeństw a, a mianowicie o praw ach 
spadkowych i opiece nad  dziećmi.

Słowem, odczyt p. W ierzchlejskiego zaw ierał 
wiele nader ciekawych szczegółów, za k tóre s łu ­
chaczki powinny być wdzięczne prelegentowi.

P . Gerson, znany m alarz, wykształcony estetyk 
i doskonały profesor szkoły sztuk pięknych, mówił 
„O stosunku sztuk pięknych do cywilizacyi” . 
P rzedm io t to  bardzo rozległy, dlatego rozłożył go 
prelegent na dwa odczyty, k tó re  ja śn ia ły  głębo- 
kiem  poczuciem piękna i znajom ością p rzed ­
miotu.

P re legen t rozpoczął rzecz swoją od dziejów 
sztuki w H elladzie i Rom ie. U innych narodów  
sztuka nie rozw inęła się ta k  świetnie, nie pozosta­
wiła tak  cennych pam iątek. S taroży tna  G recya 
w epoce największego rozkw itu, była istnym  k ra ­
jem  sztuki. Poezya myśli i kształtów  zespoliły 
się w harm onijną całość, k tó ra  p rze trw ała  wieki 
i s ta ła  się m istrzynią harm onii w epokach naw et 
najnowszych.

Siedząc bacznie rozwój sztuki, nie zapom ina 
p relegent an i na chwilę o rozwoju ducha i cywili­
zacyi. B adan ia  ścisłe każą mu staw ić wniosek, 
że celem sztuki o Grecyi było piękno ducha, prze- 
obleczone w piękno form plastycznych. F an tazy a  
grecka, pełna wytworów nadziem skich, m iała im 
nadać  k sz ta łty  równie piękne czy to w poezyi, czy 
też w rzeźbie i architekturze. Z tąd  ta  wysoka 
w artość je j dzieł.

G recya upadła , wraz z nią zam arło życie a r ty ­
styczne. Narodow i niewolników nie czas było 
rozkoszować się dziełam i sztuki.

Panow anie nad światem niem al całym  dostało  
się w ręce Rzym ian. Po tęga  Rom y rosła  szybko, 
o lbrzym iała, aż wreszcie ogarnęła przestrzenie ta k  
kolosalne, o jak ich  się przedtem  żadnem u państw u 
nie śniło. W ielkim  wodzom zdaw ało się, iż są 
prawdziwem i bogami. Cześć d la  zwycięzkich wo­
dzów a później cezarów rów nała się niem al re li­
gijnem u kultowi. S taw iano zdobywcom posągi. 
S ztuka  poszła w służbę potężnej władzy. A d e p ta ­
mi tej sztuki byli Grecy. A rtystów  i filozofów 
brano w niewolę lub kupowano i kazano tworzyć 
dzieła, schlebiające zachciankom  możnych.

D ostatek  wyrodził zbytek, zam iłow anie w roz­
koszach zmysłowych rozpustę  —  sztuka m usiała
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być służebnicą i ozdabiać przybytki zabaw z prze­
pychem.

Ztąd upadek sztuki, zatracenie ideałów.
Aż wreszcie z katakomb powstały nowe idee, 

które wlały nowe życie w sztukę i cywilizacyę.
To chrystyanizm.
Zrazu nie miął on silnego wpływu na sztukę, 

poprzestać musiał na duchu. Aż kiedy w wieku 
czwartym dozwolono mu działać jawnie, zaczęła 
się era w sztuce.

Miano jednak jeszcze wątpliwości, czy godzi się 
chrześcianom posługiwać rzeźbą i malarstwem do 
uzmysłowienia idei? Wszak to był zwyczaj po­
gańskich Greków. Prawo Mojżesza zabroniło 
przedstawienia Boga w jakimkolwiek kształcie. 
Żarliwi zwolennicy tej zasady byli inicyatorami 
obrazobórstwa. Temu to fanatyzmowi należy przy­
znać, iż z dawnych arcydzieł sztuki prawie nic 
w całości nie pozostało. Wszystko poniszczono 
tak, źe kawałki posągów odnajdywano w odległych 
nieraz miejscach. Jedyny wyjątek stanowi tu po­
sąg Afrodyty odkryty w bieżącem stuleciu w za­
murowanej niszy. Cudownie piękna bogini, za­
kryta przed oczyma fanatyków ocalała szczęśli­
wie.

Do najgorliwszych obrońców sztuki przeciw 
obrazoborcom należał papież Grzegorz I I . On 
to wypowiedział zdanie: „czem pismo dla umieją­
cych czytać, tern dla nieumiejętnych jest obraz.”

Pierwsze budowle chrześciańskie, to bazyliki, 
kościoły, zrazu skromne i nieokazałe. Rzeźby 
i obrazy przedstawiały wielkość Chrystusa istotną 
wielkością kształtów, podczas kiedy apostołów ro­
biono znacznie mniejszymi. Okazy takie zacho­
wały się po dziś dzień w płaskorzeźbach romań­
skich i późniejszych mozaikach weneckich. Szty­
wność figur znamionuje styl w owej epoce panu­
jący, bizantyjski.

Zapał religijny wieków średnich uwalnia sztu­
kę od tej sztywności, wlewa w nią nowy żywioł. 
Zmianę tę spostrzegamy najpierw w duchu, który 
każe ludom północno-wschodnim przedsiębrać wy­
prawy do ziemi świętej. Po pielgrzymkach zaczy­
nają się rodzić nowe prądy w sztuce. Narody ro­
mańskie i germańskie wznoszą wspaniałą świąty­
nię, tworząc zupełnie nową architekturę, romań­
ską, ostrołukową. Mury wspaniałe, wysokie wie­
że i śmiałe łuki sklepień, oto znamiona tych budo­
wli. Wobraźnia ludu przywiązuje do każdej nie­
mal świątyni jakąś legendę o przeszkodach w bu­
dowaniu, jest to ślad trudów na jakie twórcy no­
wych stylów byli narażeni. Ostrołukowe świąty­
nie dążą do przedstawienia całego majestatu do­
mu bożego. Obok kolosalnych rozmiarów, spoty­
kamy bogactwo ornamentacyi, na którą składają 
się liście przeróżnych kształtów i cała niemal fau­
na. Jest to dążenie do wypowiedzenia plastyką 
tego, co nasz poeta wyśpiewał:

„Tobie śpiewa żywioł wszelki.
Bądź pochwalon Boże wielki!”

Żarliwość w wznoszeniu świątyń podbudza prze­
konanie, że tym sposobem można zmazać grzechy 
i przewinienia.

Inne siedlisko znajduje sztuka w zamkach boga­
tych Raiibriterów. Zamki to wspaniałe, budo­
wane kosztem trudów i krzywdy ludzkiej. To 
kontrast kościołów. Najuboższe były szkoły. Sa­
le o nizkich sklepieniach kryły bogate księgozbio­
ry i ludzi uczonych. Z tych cichych pracowni wy­
szło światło, które w wieku XV złotym blaskiem 
opromieniło Europę.

W  Polsce pracowano dla sztuki również nie 
mało. Wspaniałe świątynie, zamki graniczne 
i miejskie przybytki władzy świadczą o wielkim 
rozkwicie sztuki. Koniec X IV  i początek XV 
wieku najpiękniej się pod tym względem w dzie­
jach zapisały.

Nowe zdobycze cywilizacyi, nowe pojęcia, zro­
dziły w sztuce nową epokę, to epoka odrodzenia. 
Rączy ona style: grecki z rzymskim i romańskim. 
Wznoszą więc budowle wyniosłe, zdobne jak ko­
roną, kopułą. W  malarstwie rozkwit wielki.

Wszędzie idea chrześciańska przyświeca, jak 
wieczna pochodnia cywilizacyi.

Po epoce odrodzenia nastąpił znowu upadek 
sztuki chwilowy. Wiek obecny przyniósł nam 
nowe odrodzenie we wszystkich gałęziach sztuki. 
Wzory Grecyi i Rzymu nieśmiertelne, zrodziły 
nową epokę klasyczną.

Idea chrystyanizmu nie upadła i nie upadnie, 
i dziś ona równie jasno promienieje w sztuce, jak 
za czasów pierwszych wyznawców. Kształty się 
tylko zmieniają, przetwarzają, idea pozostała ta 
sama, wiecznie młoda, i wiecznie wielka...

Y O G A D A N K A ,

Zaprzątnę was dziś trochę łaskawe Czytelniczki 
cyframi. Wymowa cyfr stwierdzoną już została 
dawno, jako niezmiernie potężna, bo nie podlega­
jąca wątpliwości. Argumenta, choćby najsilniej­
sze, mogą być odparte argumentami; rozumowa­
nia jednego nie zgadzają się z rozumowaniami 
drugich, cyfry tylko stoją niewzruszone i choć 
smutne są nieraz, niemniej przeto prawdziwe.

Wspominaliśmy już kilkakrotnie o ubytku zie­
mi w W . Ks. Poznańskiem, przechodzącej z rąk 
polskich w niemieckie. Fak t to nie wesoły, a wa­
żny, jak  pewno nie wiele podobnych możnaby wy­
kazać. Dziś mamy pod ręką cyfry istotnie zanad­
to wymowne. Wpierw jeszcze nim je przytoczy­
my musimy przypomnieć, że przed dwoma laty 
zabrał w tej sprawie głos J . I. Kraszewski, nie 
szczędząc słów ostrej, strasznej prawdy. Opiera­
jąc się na cyfrach wykazujących ubytek ziemi py­
tał dlaczego tak się dzieje? Na pytanie to dał 
sobie sam odpowiedź, która wcale niepochlebnie 
świadczyła o ziemianach księztwa. Dziennikar­
stwo poznańskie oburzyło się na głos Nestora 
naszej literatury i pracy społecznej i dało mu od­
powiedź, w której nie mogąc zaprzeczyć faktów, 
zaprzeczali prognostykom nad wyraz smutnym. 
Odpowiedź ta była dyssonansem, któregośmy się 
wcale nie spodziewali. Szermierza prawdy do­
tknięto w sposób krzywdzący.

Po dłuższej polemice w tej sprawie nastąpiła 
cisza. Kraszewski zamilkł, lecz groźna sytuacya 
nie przeminęła. Przeciwnie.

Oto w najnowszem obliczeniu L. Żychlińskiego, 
znajdujemy następujące cyfry:

W  roku 1848 wynosiła ogólna suma większej 
własności w polskich rękach pozostającej morgów 
3,792,764, własność niemiecka 2,422,000 morgów, 
licząc w to już 820,OO0 morgów królewszczyzn.

Do roku 1878 ubyło z rąk polskich 972,969 
morgów. Przez następnych lat pięć t j. aż do 
roku bieżącego ubyło znowu 147,000 morgów zie­
mi polskiej, czyli że co roku ubywa 32,000 mor­
gów. Dzisiaj więc własność większa w rękach

polskich wynosi 2,672,095 morgów, a zaś w rę­
kach niemieckich 3,542,669 morgów.

Na cyfrach tych poprzestajemy a przechodzimy 
do cyfr innych, które choć równie jak  tamte są 
tylko cyframi, mają w swej wymowie oddźwięk 
bardzo miły. Wyjmujemy je ze sprawozdania 
z czynności towarzystwa osad rolnych.

Instytucya ta cieszy się coraz większem uzna­
niem, a jak  sprawozdanie dowodzi, zasługuje 
na to.

W  roku ubiegłym znajdowało się w osadach 
wychowańców stu 'pięćdziesięciu dwóch. Byli to 
skazańcy sądów, rozmaitych kategoryi, przeważna 
część nie miała już rodziców, co tembardziej tło- 
maczy ich przestępstwa. Brak kierownictwa mo­
ralnego popycha zbyt często na drogę złego.

Działalność instytucyi najlepiej wykażą cyfry 
wykształcenia przestępców. Ze 152 zaledwie ośmiu 
umiało czytać i pisać, 24 umiało tylko czytać, 
reszta nie miała o jakiejkolwiej nauce nawet po­
jęcia.

Wychowanie opiera się na nauce szkolnej, któ­
rej poświęca się trzy godziny dziennie i na nauce 
rzemiosła. Oprócz ogrodnictwa i rolnictwa uczą 
tam: roboty wozów i bryczek, kowalstwa, stolar­
stwa, krawiectwa i szewctwa. Najwięcej wycho- 
wanców zajmowało się rolnictwem, rzemiosła liczy­
ły od dziesięciu do dwudziestu terminatorów. 
Warsztaty dały dochodu 1,532 rubli 77 kop.

Rzecz naturalna, że nie wszyscy odrazu się po- 
piawili, trzeba było czasem użyć kary, lecz z dru­
giej stiony nie brakło takich, którzy zupełną po­
prawą, pilnością i zachowaniem się zasłużyli na 
pochwałę i nagrodę. Nagród rozdano wiele, bo 
w gotówce samej 762 rubli 74 kop. Nagrody te 
złożone w kasie oszczędności posłużą wychowań- 
com bardzo pożytecznie po opuszczeniu zakładu.

Widzimy więc, że instytucya, której potrzebę 
uznało całe społeczeństwo oddaje istotnie wielkie 
usługi. Mamy nadzieję, że działalność towarzyst­
wa wzrośnie znacznie w miarę przybywających 
funduszów. Potrzebne to bardzo, a skutki, które 
dziś liczymy na dziesiątki poprawionych, będziemy 
mierzyli tysiącami.

Tymczasem grono pań, dla których praca oko­
ło dobra publicznego jest najpierwszym obowiąz­
kiem, krząta się około założenia towarzystwa opie­
ki nad więźniami, którzy kary odbyli. Ułatwie­
nie egzystencyi tym ludziom w pierwszych czasach 
po opuszczeniu więzienia, pogodzenie ich ze spo­
łeczeństwem, danie sposobności uczciwego zarob­
kowania, oto cel towarzystwa.

Panie, które tę myśl podjęły nie od dziś już na 
tern polu pracują. Rozwinęły one opiekę nad 
więźniami już dawniej, dziś pragną działać jesz­
cze pożyteczniej, chcą zakres działalności rozsze­
rzyć. Jest nadzieja, że odnośnie władze statutu 
tej nowej instytucyi zatwierdzą, my życzym gorli­
wym pracowniczkom szczerze powodzenia.

Jeszcze inny projekt ma podobno przyjść do 
skutku. Projekt to bardzo piękny, a potrzeby je ­
go dowodzić nie potrzebujemy. Oto jest zamiar 
założenia kasy emerytalnej dla oficyalistów pry­
watnych, którzy dotąd byli pozbawieni wszelkiej 
opieki na starość.

U dobrego pana można się było wprawdzie do­
służyć łaskawego chleba, przy uczciwej pracy uda­
ło się czasem uciułać jakiś grosz na czarne godzi­
ny, ale to nie było regułą ogólną. Dawne trady- 
cye pod tym względem zaginęły; nowe żywioły nie 
zawsze umiały sobie przyswoić dobrą stronę szla­
checkich obyczajów...
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l o  też, jeśli prawdą jest, że trzech zamożnych 
obywateli, krząta się około urzeczywistnienia przy­
tułku, a nawTet m ają na początek ofiarować 10,000 
rubli, to istotnie tylko przyklasnąó takiemu za­
miarowi.

"W każdym razie zdaje nam się, że oficyaliści 
sami powinni pochodzić około założenia kas eme­
rytalnych, jak  to się dzieje za granicą, gdzie sto­
warzyszenia tego rodzaju obracają ogromnemi 
kapitałami. Pomoc własna powinna raz już wżyć 
się w przekonania społeczeństwa. Gdzie tylko 
jest jaka  potrzeba, zapobiegać jej a nie zwlekać. 
Czekanie, aż nam kto inny dopomoże nigdy nie 
wyda dobrych owoców.

Jeszcze o jednem stowarzyszeniu.
Od roku istnieje w W arszawie schronienie dla 

nauczycielek. Celem jego jest naturalnie schro­
nienie dla tych nauczycielek, które czy to wsku­
tek starości, czy choroby, czyli też chwilowym 
zbiegiem okoliczności nie m ają zajęcia. Z aopa­
trzenie nie w wygody, ale w najpierwsze potrze­
by tych, które pracują ciężko a pożytecznie, jest 
bezwątpienia obowiązkiem społeczeństwa. Jeżeli 
kto, to nauczycielki m ają zadanie wielkie i szla­
chetne do spełnienia. Światło, które one rzucają 
w umysł młodego pokolenia jes t więcej pewno 
warte, aniżeli ten kawałek chleba, ktorego im się 
udziela dopóki mogą pracować.

A  potem?
W szakże godziwą jes t rzeczą pomyśleć o przy­

szłości tych cichych pracownic. Ofiarność kilku 
osób nie wystarcza, bo schronienie powinno być 
przystępne dla wszystkich. Dziś znajduje w nim 
pomieszczenie osób piętnaście—a zgłosiło się ogó­
łem kandydatek trzysta.

Cyfra to wymowna.
Biednych, bez środków utrzymania jes t tak  wie­

le, a fundusze schronienia nie pozwalają na ich 
powiększenie. Dlatego sądzimy, że ktokolwiek 
tylko ma możność wsparcia tej tak potrzebnej in- 
stytucyi, nie powinien się ani chwili ociągać. P o ­
moc to zresztą łatwa, bo rzeczywiści członkowie 
potrzebują płacić tylko dziesięć rubli rocznie!

Mamy nadzieję, że takich znajdzie się wielu, 
którzy m ałą ofiarą przyczynią się do wielkiego do­
bra. D atki należy przesyłać na ręce ks. Z y­
gmunta Chełmickiego, dyrektora schronienia nau­
czycielek (ulica Żórawia N r 3), lub wreszcie do 
naszej redakcyi i do „Przyjaciela Dzieci”.

W  niedzielę 18 marca odbył się świetny koncert 
na rzecz tego schronienia. R ezultat materyalny 
wesprze znacznie kasę tegoż.

Biedne nauczycielki będą miały weselsze świę­
cone, gdy pomyślą, że społeczeństwo ceni ich p ra­
cę i pamięta o nich.

Może i nasz głos nie pozostanie bez skutku.
A  teraz, przyjmijcie najlepsze życzenia od ga­

wędziarza, który radby połączyć pożyteczne z pięk­
nem i sprawie publicznej się przysłużyć i zjednać 
sobie wasze zaufanie i względy:

Wesołego Alleluja!
Es. Zet.

PRZEGLĄD LITERACKI.
Laskarys J e r z y .  Pam iątki starego Szlachcica, 

według pierwowzoru ułożone dla młodzieży. W ar­
szawa 1883 r.

Z  prawdziwą przyjemnością i zupełnym we­
wnętrznym zadowolnieniem przeczytaliśmy powyż­
sze dziełko ozdobione prześlicznie wykończonemi 
drzeworytami i pięknemi chromolitografiami. Pan 
Laskarys streszczając Pam iątki starego szlachci­
ca Seweryna Soplicy, wziął się do tego z całą zna­
jomością rzeczy i wielkim talentem. W  siedmna- 
stu rozdziałach podał naszej młodzieży całe nieo­
mal pamiętniki Soplicy, rachowując w tern stresz­
czeniu wszystko to co młodzież zająć i nauczyć 
może.

To też powyższe dziełko śmiało uważać może­
my za najudatniejszą pracę poświęconą młodzieży 
ze wszystkich prac i gwiazdkowych wydawnictw 
bieżącego roku. Dziwić się należy, że autorowie 
piszący dziełka dla młodocianego wieku nie wpa­
dli dotąd na pomysł tak  świetny obznajamiania 
młodzieży z arcydziełami literatury naszej w spo­
sób tak  przystępny i pożyteczny. A  przecież za­
m iast pisać karmelkowo-nudne bajeczki, to poży­
teczniej by było streszczać dla młodzieży takie 
Pam iętniki Ochockiego, Kw estarza Chodźki, S ta ­
rą  baśń Kraszewskiego i tyle innych dzieł, które 
obok rozrywki, kształcą zarazem umysł i serce. 
Z a treściwe i umiejętne ułożenie Pam iątek stare­
go szlachcica należy się p. Laskarysowi szczera 
podzięka, tak  jak  niemniej i wydawcy, który tę 
pracę wydał ozdobnie i z wielką starannością.

Z o f i a  M e l l e r o w a .  Straduję! komedya w jednym 
akcie. W arszawa 1883 r.

Przychylnie przez krytykę teatra lną  przyjęta 
komedya p. Mellerowej pod tytułem „S traduję” , 
również i w czytaniu zasługuje bezwględnie na 
wyróżnienie z pośród wielu a wielu utworów tego 
rodzaju innych autorów. Postać Jacentego Slepo- 
wrońskiego nadzwyczaj sympatyczna, jest jakby 
żywym portretem zacnego i poczciwego szlachcica, 
który pod naciskiem swrej magnifiki przybywa do 
W arszawy z postanowieniem zlicytowania byłego 
swego sąsiada, który straciwszy całe mienie, za­
dłużył się u p. Jacentego i wraz z żoną pracuje 
na kawałek chleba z widokami, że będzie mógł 
spłacić dług zaciągnięty. Pan Jacenty  widząc 
mrówczą pracę nieszczęśliwych, oraz przekonawszy 
się osobiście czem się om żywią i zjadłszy „gro­
chówkę bez wędzonki” mimo piorunów jakie na 
niego spaść miały, gdy stanie przed swą Stefcią, 
nietylko, że oddanie należności sąsiadowi swemu 
prolongował lecz nadto jeszcze synów p. W ierz- 
galskiego pod pozorem zadatku na korepetycye 
hojnie obdarzył.

T ak tendencya tej komedyjki jak  i sama treść 
jest zacna i uczciwa bo płynie z serca, dlatego też 
gorąco zalecamy ją  kółkom amatorskim, tembar- 
dziej, że jest to obrazek jakby z życia poczerp- 
nięty.

E r a z m  M a j e w s k i .  Potop. Szkic przyrodniczo-fi- 
lozoficzny, z ostatniej doby dziejów kuli ziemskiej. 
W ydanie drugie przerobione i znacznie pomnożo­
ne. W arszawa 1883 r.

W  roku 1881 w numerach „Tygodnika” 28 i 30 
dane było sprawozdanie z dzieła p. E. Majewskie­
go: „Potop biblijny i peryodyczne potopy ziemi”, 
którego treść w zupełności była przytoczoną.

Powołując się na ową ocenę, dziś treści pracy 
p. M. jako zbytecznej nie przytaczamy nadm ienia­
jąc, że „Potop” wskutek przeróbki i znacznego 
pomnożenia, przybrał kształty sporego dziełka. 
J a k  w pierwszym wydaniu tak  i tu  wszystkie swe 
wywody opiera p. M. na hipotezie Adhemara, we­
dle której potop biblijny w pewnych odstępach 
ma się powtarzać.

Po długich wywodach, zestawieniach różnych 
teoryi i t. d. przychodzi pan M. do wniosku: „że 
prawdziwego wyjaśnienia kwestyi jeszcześmy nie 
znaleźli” i że „istnieje jakieś nieznane zjawisko,
0 które rozbijają się nasze usiłowania w celu prze­
niknięcia tajemnic przyrody”. Z tern wszystkiem 
praca p. M. „Potop biblijny” „przerobiona i zna­
cznie pomnożona’ jako zawierająca w sobie wiele 
szczegułów nieznanych szerszej publiczności, za­
sługuje nietylko na uznanie lecz i na rozpowszech­
nienie.

Jan J e le ń s k i .  W  sprawie samorządu miast n a­
szych. W arszawa 1883 r.

W niedalekiej już może przyszłości, spełnienie 
faktu zaprowadzenia reformy m iast w Królestwie, 
skłoniło p. J .  Jeleńskiego do wypowiedzenia tego 
co mu obowiązek wskazuje. Najprzód więc autor 
zapoznaje czytelnika z ważniejszemi zasadami sa­
morządu miast w Cesarstwie. Następnie prze­
chodzi do właściwego założenia co przy zaprowa­
dzeniu reorganizacyi miejskiej w Królestwie, było­
by pożądanem i co mogłoby nam przynieść dobre 
rezultaty. Rzecz ca ła  napisana dobrze poparta 
nader zajmującemi statystycznemi danemi, które 
jak  taranam i druzgocą wywody germano i semito- 
filów. N a 690,662 mieszkańców stałych, wypada 
402,418 żydów! pozostaje więc ludności katolic­
kiej 294,244 zamieszkującej w miasteczkach pro- 
wincyonalnycb. W  Warszawie samej zaś w sto­
sunku do ogółu ludności miasta, żydów jest p ra­
wie 40 proc.

Jakób G o l d s z m i t .  Noworocznik Warszawski na 
rok 1883. Warszawa 1882 r.

Mamy przed sobą jedno z licznych wydawnictw 
kalendarzowych i bezstronnie sądząc, oświadczyć 
musimy, że Noworocznik Warszawski śmiało zali­
czonym być może do rzędu lepszych wydawnictw 
tego rodzaju.

Widzimy tu oprócz takich imion jak  El..y, Go- 
mulicki, Korwin, Kotarbiński, Orzeszkowa, So­
wiński i Waliszewski, także i nazwisko naszego 
nestora powieści i pisarzy J .  I. Kraszewskiego, 
którego „Z księgi krajobrazów” jest istnym bry­
lancikiem najczystszej wody.

Niemniej do bardzo udatnych prac pomieszczo­
nych w tym Noworoczniku zaliczyć należy szkic 
z bruku Warszawskiego „P ajac” F . Waliszew- 
skiego. Wydawnictwo całe tego Noworocznika 
przedstawia się bardzo dobrze i świadczy o wiel­
kiej a pochwały godnej staranności około niego 
p. Jakóba Goldszmita redaktora i wydawcy,

S e w e r .  Szkice z Anglii w trzech częściach, na­
kład K . Łukaszewicza. Lwów 1883 r.

Dwudziesty piąty tom biblioteki nowości wyda­
wanej przez ruchliwą księgarską firmę p. Ł uka­
szewicza we Lwowie, obejmuje znanego autora p. 
Sewera „Szkice z Anglii.

Porwać się choćby tylko na szkicowanie narodu, 
powiada autor w swoim wstępie, któregojęzyk, cy- 
wilizacye i obyczaje zapanowały na połowie kuli 
ziemskiej, jest rzeczą o tyle trudną, o ile trudnein 
jest do pochwycenia i odwzorowania jego różno­
rodny charakter.

A utor przedstawiając w swoich szkicach jedne
1 te same typy w różnych fazach życia, usiłował 
tym sposobem uosobnić wady i przymioty ogółu 
a przez to dokładniej zarysować charakter naro­
dowy, „sądząc, że tym sposobem łatwiej się będzie 
czytelnik orientować w szczegółach i utworzy 
z nich pewną całość pojęć” nie krępowanych oso- 
bistemi poglądami autora.

Szkice z Anglii Sewera, jako napisane przez 
człowieka, który długie la ta  wśród Anglików i na



ich ziemi spędził, i który umiał patrzeć i z tego 
patrzenia korzyści ciągnąć są napisane nietylko 
pouczająco lecz i wielce zajmująco, a przy formie 
przyjętej przez p. Sewera stanowią nader cen­
ne dzieło treści beletrystyczno-naukowej, rzuca­
jące jasne światło na stosunki, zwyczaje i oby­
czaje angielskie.

W ł. Kor. Zieliński.

Z KRAJU I Z  ZAGRANICY.
*** W  Anglii, j rozstała się z tym światem hr. 

Stam ford-W arington, najsłynniejsza a może je ­
dyna gwiazda tu rfu , którego kredyt i honor pod­
trzymywał ceną nieustannych starań, zabiegów 
i ofiar. Mieszkał w Bradgate, w tym najwspa­
nialszym pałacu w całej W . Brytanii, w którym 
Joanna  Gray spędziła swoje spokojne, całkiem 
oddane nauce młodociane lata. Dziadek szla­
chetnego lorda słynął w swoim czasie ze swego ro­
mantycznego usposobienia, skutkiem którego chcąc 
być przekonanym, że jes t kochanym dla samego 
siebie, opuścił pałac naddziadów ubrał się w ubo­
gie suknie i przerzuciwszy przez ramię tekę z fa r­
bam i i rysunkami, udał się na wędrówkę po k ra ­
ju . Daleko, bardzo gdzieś daleko od majętności 
swoich, znalazł nareszcie skarb poszukiwany, 
a  gdy upatrzona dziewica wyszła zwycięzko ze 
wszystkich prób jakim  ją  poddawał, pojął ją  za 
żonę i żył z nią długi czas w jakiejś małej wiosce. 
Nareszcie pewnego dnia oznajmił jej, iż postano 
wił zmienić miejsce zamieszkania, i młoda para 
puściła się w drogę piechotą i tak  przywędrowała 
aż do bram Bradgate. Odźwierny poznawszy pa­
na, skłonił mu się aż do ziemi, a  lord dopiero 
wszedłszy do przedsionka pałacu, dał poznać 
prawdziwe swoje stanowisko towarzyszce życia. 
Z m arły obecnie lord nie odziedziczył romantycz­
nego usposobienia swego dziada i zajmował się 
wyłącznie hodowlą koni. Jego stajnie w New­
m arket sławne są w całym świecie. O wygrane 
nie dbał i tak raz gdy jedna z klaczy jego wygra­
ła  10,000 funt. szterl. oddał ją  całą entrenerowi 
i żokejowi. Chyba obecnie już i w Anglii nie 
znalazłby tak romantycznych dziadków ani tak  
hojnych wnuków.

***.Nie dawno temu, panna F anny Calder 
w Londynie, stanęła na czele wielkiej agitacyi, 
której celem jest przeprowadzenie w drodze usta­
wodawczej reformy wyższych szkół ludowych 
w Anglii, a to w tym kierunku, żeby uczenicom 
tych szkół wykładano gruntownie sztukę kuchar­
ską, z praktycznym kursem gotowania i zakupy­
wania potrzebnych do kuchni wiktuałów. Panie 
londyńskie żywo zajęły się tą  sprawą i zgłosiło się 
już  nawet wielu rzeźników i kupców z gotowością 
otwarcia w pewnych godzinach dnia swoich skle­
pów, dla pragnących nauki tak  potrzebnej dla 
kobiet, aby mogły badać u źródeł i rozpoznawać 
ich względną wartość wszelkie artykuły  żywności. 
Podobnych agitacyi bodajby było jak  najwięcej— 
na takich przewrotach społeczeństwo zyskać tylko 
może.

*** Powstają w ogóle i słusznie na zbytek stro­
jów kobiecych, otóż według obliczeń jenerała  W al- 
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ker w Stanach Zjednoczonych, mężczyźni wydają 
tam rocznie na swą garderobę 498,000,000 dok, 
kobiety zaś tylko 317,000,000 dok Zatem  w prze­
cięciu wypada rocznie na jednego mężczyznę 45, ||
a na kobietę 27 dolarów, odnośnie do liczby kobiet 
i mężczyzn.

*** N a zachód Jordanu  żyje pokolenie katolic­
kich Arabów. Przed wielu laty zabrali tamtejsi 
Arabowie do niewoli młodego włoskiego księdza, 
który w krótkim czasie umiał zdobyć sobie wśród 
nich wielki mir i powagę, nawrócił ich stopniowo, 
udzielił chrztu św. i dotąd przebywa między nimi, 
szanowany i kochany.

*** Istniejące w W iedniu stacye meteorologicz- g 
ne, od lat już pięciu na wsze strony państwa roz- 
sełają rolnikom depesze telegraficzne donoszące 
24 godzin naprzód o zmianach atmosferycznych, 
o prądach wiatru, o ciśnieniu atmosferycznem, 
wypogadzaniu lub zachmurzaniu. Ministeryum 
zniżyło taksę o 50 procent dla depesz z meteorolo- 
gicznemi wskazówkami, w skutku czego abona­
ment miesięczny za 20 słów codziennie, kosztuje 
tylko 9 złr. 60 centów. Około 3,772 zaabonowa­
ło się w towarzystwie, a prócz tego wysełają tysią- 4 
ce pojedyńczych odpowiedzi. Skonstatowano cią­
głe zbliżanie się do coraz ściślejszej akuratności 
w podaniach zmian, tak że najzupełniej dokładne 
dochodzą do 80 proc. wszystkich doniesień. Próby 
te powinnyby zachęcić do urządzenia stacyi m ete­
orologicznych we wszystkich krajach rolniczych. 5

N O W E  W Y D A W N I C T W A .
Praktyczna nauka rachunku sumienia opraco­

wał Gwiaździe, część pierwsza cena kop. 6, na- 
kład księgarni Izydora W asserm ana w Płocku.

Angielsko 'polski słownik , opracowany przez J .
I. Baranowskiego tom I-szy ze wskazówką jak  
polskie wyrazy m ają się wymawiać w sylabach an- 7 
gielskich. W  Il-g im  tomie polsko-angielskim 
wskazanem zostanie wymawianie wyrazów angiel­
skich za pomocą sylab polskich.

Encyklopedyi wychowawczej wyszedł to m u ll-g o  
zeszyt 8-my i obejmuje od wyrazu Chrościkowski, 
aż do Ćwiczenia stylistyczne.

Encyklopedya wychodzi w zeszytach pięcio a r ­
kuszowych. Wyszło dotąd dwa tomy czyli zeszy­
tów 16, każdy tom złożony przeszło z 40 arkuszy, 
kosztuje rubli 5, z przesyłką rs. 5 kop. 30.

Odpowiedzi od Redakcji,
Panu S. K rzy. przez stacyą Soroki. Numera za­

tracone już bardzo dawno zostały posłane na ręce 
pana Szymanowicza do stacyi Soroki. Prosimy o do­
niesienie czy odebrane zostały.

Pa. K . Wierszyk z zapytaniem „Czemu?” nie od­
powiada na zrobione pytania i przez to zdaje się jak­
by nieskończony, jakby wiara i nadzieja niczem były 
dla człowieka a rozum jego bez żadnej wartości.

R edaktor J .  K. liregorowicz. Wydawca Ii. Ski

Zawiadomienia.

do nabycia we wszystkich księgarniach.

Jeske August. P e d a g o g i k a ,  obejmująca zasa­
dy i  metody moralnego, fizycznego i na­
ukowego wychowania dziatek, ze szcze­
gólnym względem na potrzeby wychowa­
nia domowego. Cena rs. 1 kop. 50.

Wernic Henryk. W y c h o w a n i e  d z i e c k a  włącz­
nie do lat 6-ciu. Cena kop. 40.

Pokój dziecinny. Podręcznik w duchu Froeblow- 
skim, do użytku M atek, z 20 tablicami 
wzorków litografowanych, zawierają­
cych poglądowy sposób rozwijania władz 
umysłu i serca dzieci od lat 3 — 6, przez 
praktyczne zajęcie odpowiedniemi ich 
wiekowi robótkami ręcznemi, przepla- 
tanemi krótkiemi powiastkami, bajecz­
kami, piosenkami i wierszykami. Cena 
rs. 1 kop. 20.

Jcskc August. l i ó w n i a n k n  czyli zbiór powia­
stek do opowiadania dzieciom od lat 3 — 7 
z obrazkami kolorowanemi. W yda­
nie drugie. Cena kop. 75. To samo 
na papierze zwyczajnym, bez rycin, 
kop. 45.
Ś w i a t  i d z i e c i ,  czyli nauka o rzeczach:
wyłożona na podstawie nauki poglądo­
wej. Część I: Najbliższy światek dziecka— 
(nauka o Bogu, Rodzinie, Domu, Dzie­
ciach, Szkole, Ogrodzie, Polu, Lesie, 
W si, Mieście i t. d.) z 15-ma tablicami 
kolorowanemi, dla dzieci od lat 5 — 7. 
W ydanie drugie. Cena rs. 1 kop. 80.

— Część I I .  Nauka o zwierzętach i rośli­
nach — wyłożona w obrazkach i szki­
cach zajmujących, z 15-ma tablicami 
kolorowanemi, dla dzieci od lat 7 — 10. \  
W ydanie drugie. Cena rs. 1 kop. 80.
A  B C, czyli nauka cz;tania i pisania, 
wyłożona na podstawie nauki poglądow ej, 
z licznemi obrazkami i wzorami kali­
graficznemu W ydanie trzecie— część 
teoretyczna i część praktyczna. Cena 
kop. 45 — w ozdobnej okładce kop. 60. 

Brodziński Kazimierz. Dzieje Starego i Nowego 
Testam entu. W ydanie X I , powięk- 
Sżone i uzupełnione pytaniami, przez 
X . Grabowskiego, 2 tomy. Cena k. 75. 

Wszystkie książki są kartonowane.

Wydawnictwo księgarni S. Arcta w Lu­
blinie.

W  interesie własnym Szanownych Prenum era­
torów Tygodnika Mód upraszamy ich, aby przy 
odnawianiu dalszej prenumeraty, albo żądaniu 
zmiany adresu, lub wysłania zatraccmych nume­
rów, oraz przy objawianiu wszelkich reklamacyi, 
nadsyłać raczyli kartkę adresową niniejszego pi­
sma na opasce naklejoną, lub wypisywać oznaczo­
ne na niej numery; a to celem łatwiejszego odszu­
kania w miejscowej kontroli nazwiska prenumera­
tora, tern samem więc spieszniejszego wykonania 
objawionego żądania.

Do dzisiejszego N -ru Tygodnika Mód dołącza 
się dodatek z drzeworytami.
rsk i. D rak II. S k iw sk iego , Chmielna N. 1530 (20).

Dodatek



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 12, r. 1883.

E U A N A .
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH

p rz e z  p a n ią  A. CRAVEN,

Przekład

2 3 Z . ZE3 .

T O M  D R U G I .

(D alszy ciąg .)

—  Sądzę, rze k ł spokojnie, że nie obaw iasz się 
z mej strony  p o g ard y , i nie odrzuciłbyś mej opieki 
w razie gdyby m ogła stać się po trzebną tobie... lub 
jej.

R aynold, k tóry  chodził szybko po pokoju , ja k  
czynił to i daw niej gdy b y ł n iespokojny lub w zru­
szony, zbliżył się z żyw ością do p rzy jacie la .

—  O! nie. nie, A rm andzie; przeciw nie , je s t mi 
i te raz  po trzebną, po trzebną koniecznie, nieodzow ­
nie... Możesz mi oddać przysługę przew yższającą 
w szystko co uczyniłeś d la  m nie w t przeszłości... 
P rzeszłości!., pow tórzył z krzykiem  boleści nad  k tó ­
rą  ju ż  n ie  m ógł zapanow ać... O mój przyjacielu! 
gdzież je s t ta  przeszłość... vr co się obróciło m oje 
życie?.!

W sp arł głowę n a  ręk a ch  i przez k ilka m inu t zo­
s ta w ał pod wpływem w zruszenia, o którego powody 
A rm and  nie potrzebow ał pytać.

—  B ądź m ężnym , Raynoidzie, nie poddaw aj się 
sm utkow i, rzekł nakoniec łag o d n ie , ale z tą  praw ie 
ojcowską pow agą, z jaką przem aw ia ł do niego nie 
raz , w owym czasie kiedy różnica ich wieku była 
w ybitn iejszą jak  obecnie.

R aynold  podniósł g łow ę i u śm iechnął się, tak 
ju ż  daw no n ie sły sza ł tego pow ażnego i życzliwego 
g łosu , tak  mu go często brakow ało!

—  M asz słuszność, A rm andzie, rze k ł ściskając 
rękę przyjaciela; w naszym  w ieku nie wypada już 
rozczulać się n ad  sobą, ale zgadzać się z tem  co je st 
i zastosow ać do tego swe postępow anie.

— W szakże to w łaśn ie  nakazuje w szystk im  zd ro ­
wy rozsądek i g łos obow iązku, odpow iedział A rm an d  
trochę zm ięszany, gdyż słow a przy jacie la  w ydały 
mu się echem  jego w łasnych m yśli.

Powiedziaw szy to zadzw onił 1 tym  sposobem  p rze r­
w ał rozmowę. — M arceli w szedł natychm iast, M al- 
se igne polecił m u aby obiad  by ł gotowy o pó ł do 
ósm ej, a  nas tępn ie  zachęcił R aynolda do wspólnej 
p rzechadzki n a  P o lach  E lizejskich.

S erca  ich tak  były przepełn ione uczuciam i nasu- 
wającem i im różne m yśli, że w ciągu tej p rzechadzk i 
w ięcej m ilczeli niż mówili, po powrocie zaś, a n a ­
w et do końca obiadu, M alseigne naprow adzał um yśl­
n ie rozmowę n a  p rzedm io ty  zdolne rozerw ać p rzy­
jac ie la , lecz gdy po obiedzie przeszli do gab ine tu  
A rm an d a , R ayno ld  rozpoczął pierwszy p rzerw aną  
rozm owę.

— A rm andzie, odezw ał się nagle, czy zw róciłeś 
k iedy  na to  uw agę jak ieg o  przym iotu je s tem  z u p e ł­
n ie  pozbawiony? W ahasz się... W ięc n ie spostrze­
g łe ś  tego dotąd że mi brak  odwagi?

— W yznaję, rze k ł śm iejąc się A rm an d , że n ie  
dostrzegłem  tego  n igdy, pomim o że cię znam  od 
dziesiątego roku twego życia.

—  N ie  m ówię tu, odpowiedział R aynold  trochę 
niecierpliw ie, o tej odwadze k tó ra  nie dozwala nam  
cofać się p rzed  n iebezpieczeństw em , tak ą  posiadam , 
a zresztą  je s t  w rodzoną każdem u praw ie m ężczy­
źnie. N ie m ów ię ta k że  o tej k ró ra dozwala nam  
znosić m ężnie fizyczne cierpienia, ale o innej zupeł­
n ie , o tej ja k ą  ty  posiadasz , A rm andzie.

M alseigne spo jrza ł n a  n iego  z zadziw ieniem .
Tak, ty  um ia łeś i um iałbyś znosić wszystko 

co serce cierpióć może.
Nie rozum iem  do czego zm ierzasz?
Do tego, że ja  w obec podobnego cierpienia 

okazałem  się słabym , n iecierp liw ym , w ystępnym . 
N ie  chciałem  zapom nićć, nie m ógłbym  chcieć tego, 
ale chciałem  się rozerw ać... Żal mój Dył ta k  ciężki 
ta k  dotkliwy!.. Ah! A rm andz ie , pozwól n iech raz  
jeszcze mówię z tobą o n iej... W iesz że kochałem  
ją  najczystszą, najw znioślejszą m iłością! Obec­
ność jej p rze istoczy ła m nie, a w spom nienie uchro ­
niło  m ą duszę od w szystk iego coby m ogło być jej 
niegodnem ... A je d n ak  n ad szed ł dzień w którym  
uczułem  się niew ypow iedzianie znużony tem  c ie r­
pieniem ... In n a  za ję ła  m nie n a  chw ilę... obudziła 
moje w spółczucie... D ziw ne to, w szak praw da?

—  T ak, dziwne rzeczyw iście, r z e k ł A rm and, 
a po chwili m ilczenia dodał: A le po co się z a s ta n a ­
wiać nad  tem  czego już  cofnąć nie można?

Masz słuszność, rze k ł Raynold, n ie  p o ru sza j­
my p rzeszłości, zwróćmy ca łą  uw agę na te ra ź n ie j­
szość i przyszłość. P o trzeb u ję  rozpocząć życie czyn- 
ne aby przezwyciężyć mą słabość, bo inaczej onaby 
m nie zwyciężyła... P rz y s tąp m y  więc do tego co 
m nie tu  sprow adziło ,

Raynold p rzedstaw ił przyjacielowi swe zam iary , 
k tó re  z początku obudziły  w n im  pew ne zadziw ie­
nie. Potrzebow ał koniecznie o trząsnąć się z tej d łu ­
giej bezczynności. Gdyby tak ie życie ja k ie  w iedzie 
już od roku  p rzed łuży ło  się jeszcze, s trac iłby  nad  
sobą panow anie, tak  niezbędnie po trzebne aby p rzy ­
najm niej on sam  tylko b y ł nieszczęśliwym.

H ersylia, rzek ł, rów nie tem u niew inna co c ie r­
pię z jej powodu, jak gdyby  by ła dzieckiem  jeszcze 
w kolebce. J e s t  łagodna, szczerze m i oddana , ma 
serce czyste i kocha m nie bardzo. C/tcę aby była 
szczęśliwą, chce tego konieczn ie i d la tego  n ie pow in­
na nigdy domyśleć się że ja  nie je s te m  szczęśli­
wym.

R ozm yślał w łaśn ie nad  koniecznością w yszuka­
n ia  sobie jakiegoś pożytecznego zajęcia, gdy pan  
d’E sta rd  (jeden  z jego daw nych znajom ych, za jm u ­
jący  w ażną posadę w m in isterstw ie spraw  z a g ra n i­
cznych) przybył do Sorrento . Jakko lw iek  R ayno ld  
u n ik a ł spotkania ze znajom ym i, pan  d’E s ta rd  p o tra ­
fił zbliżyć się do niego, a n aw e t sk łon ić  do w spól­
nych przechadzek, i w ciągu jednej z n ich  zap y ta ł go, 
czemu nie korzysta ze swego stanow iska w świecie, 
znajomości k ilku  języków  i ty lu  obcjch  krajów , i n ie 
o b ra ł sobie zawodu dyplom atycznego.

—  D om yślasz się zapew nie, Arm andzie, że gdyby  
życie moje upływ ało  ta k  ja k  o tem m arzyłem , m ó­
w ił dalej R aynold, n i e  pom yślałbym  o niczera po- 
dobnem , ale obecnie postanow iłem  pójść za je g o  
rad ą . Potrzebuję wyzwolić się od te j niebezpiecz­
nej bezczynności, potrzebuję jak iegoś ciąg łego  za ję­
cia... Jes tto  niezbędnem  dla szczęścia H ersylii. 
P rzy ją łbym  jednak  tylko posadę w jak im ś dalekim  
k ra ju , gdzieby nazw isko moje było m niej zuanem

i gdzieby żona moja nie by ła  na rażo n ą  na ja k ieś  
oznaki nieżyczliwości, k tó rych  się lękam  d la niej, 
z po ejrz liw adrażliw ością w ypływ ającą z fałszywego 
położenia.

— Gdy zam iar mój doprow adzę do sku tku , rzek ł 
z goryczą, będę tak  daleko od w szystkich m oich, że 
dla nich przestanę istnieć n a  świecie... Dopóki ro ­
dzina m oja nie zbliży się do m nie i do mej żony, 
nie przyjm ę żadnego w ybitn iejszego stanow iska 
w E urop ie... Ale w akuje w łaśnie w ażna posada 
za A tlantykiem , i d ’E sta rd  donosi mi w łaśn ie że ją  
otrzym am  za parę miesięcy, jeźli zgodzę się n a  p e ­
wne w arunki. Oto lis t jego.

A rm and przeczytał uw ażnie lis t do przyjaciela. 
Chodziło o to jedyn ie, aby R aynold p rzy ją ł najprzód 
missyę tym czasow ą, co da mu sposobność okazania 
swych zdolności i zapew ni mu n ada l żądane przez 
niego stanow isko.

G dy M alseigne p rzeczy tał list, R aynold odezwał 
się znowu:

W ahałem  się z początku , zdaw ało  mi się że 
n ie  m ogę zgodzić się n a  to, z powodu że m usiałbym  
rozłączyć się z H ersylią na dw a m iesiące... W iesz 
już , A rm andzie, że ona prócz m nie nikogo n ie m a 
na św iecie. W e W łoszech n ie byłaby n ig d z ie  spo- 
kojną, jedyni jej krew ni są najw iększym i jej w roga­
mi i w łaśnie chcąc ją  uchronić od ich opieki... ale 
ju ż  wiesz o tem ... Z re sz tą  gdy ten lis t odebrałem , 
lekarz  za lecił abyśm y w yjechali z S orren to ... N am y­
śliłem  się w drodze i dziś rano posłałem  odpowiedź.

— I  cóż postanowiłe:-?

— Postanow iłem  przyjąć i w yjechać, a n a  czas 
mej nieobecności um ieścić H ersy lię  w E rlon ... R ozu­
miesz m nie zapew nie. Pom im o nieobecności mej 
m atki, (k tó ra  ja k  słyszałem  d ługo  m a jeszcze po- 
t: wać,) uw ażam  Erlon-les-B ois za m ieszkanie mej 
m atk i i bez je j zezw olenia nie w prow adzę tam  n i­
gdy mej żony. Ale znasz p a łac y k  du Gue, spodzie­
w am  się że H ersy lia  będzie tam  m ogła oczekiwać 
na  m nie cierpliwie.

—  Czy tylko nie będzie zbyt osam otnioną?

—  N ie odjeżdżam n a  długo. Co do zajęć dom o­
wych, rachu ję  n a  jej s ta rą  m am kę. Jakkolw iek 
je s tto  ty lko  p rosta  w ieśniaczka, ale serce w y n ag ra­
dza u niej b rak  ukształcen ia i m ogę śm iało spuścić 
się n a  n ią . W iem  że to jeszcze nie dosyć, że H er­
sylia może potrzebow ać jak ie jś rady lub pomocy, n a ­
w et rozrywki, jeź li ja k  m am  nadzieję, zm iana m ie j­
sca i sposobu życia uleczy j ą  z tego przygnębienia 
pod którego wpływem pozostaje ciągle. Sądzę że 
w takim  razie m ożnaby znaleźć w okolicach E rlo n  
ja k ąś  m łodą osobę, której tow arzystw o spraw iłoby 
je j przyjem ność. Pod tym względem  rachow ałem  
w łaśn ie n a  ciebie, A rm andzie, i tobie p rag n ę  powie- 
w ierzyć nad  nią opiekę w czasie m ej nieobecności, 
je ź li tylko jutro, gdy ją  poznasz, to zadanie nie wy­
da ci się zbytciężkiem . W rócę w p ierw szych dn iach  
czerw ca.

—  Nie potrzebuję czekać do ju tra , rze k ł A rm an d  
podając rękę przyjacielow i, tak  cel do k tórego  d ą ­
żysz jak  i zam iar twój je s t szlachetny i rozum ny 
i słusznie rachow ałeś n a  m nie... W ierz  mi, R ay ­
noidzie, że życie może być zaw sze p ięknem  dla tych 
k tórzy szukają  w niem  czegóś więcej nad  w łasne 
szczęście, i że to n ie  oni są  praw dziw ie nieszczęśli­
wymi i najgodniejszym i po litow ania n a  świecie!



X II

W południowych krajach, tak samo jak  po świ­
taniu  następuje nagle dzień, a po dniu noc nie po­
przedzona zmierzchem, tak i wiosna już w samym 
początku sprowadza letnie gorąca, i ci którzy szuka- 
kali schronienia we W łoszech przed ostrą zimą pół­
nocnego klim atu, są wtenczas zmuszeni uciekać przed 
słońcem, jako przed groźniejszym jeszcze cd mro­
zów nieprzyjacielem.

Jakkolwiek zdrowie margrabiny de Lim inges po­
lepszyło się przez kilka miesięcy pobytu pod ślicz- 
nem  niebem, obawiano się aby nagła zm iana tem ­
peratury nie oddziałała na nią szkodliwie. Dlatego 
też zaraz w pierwszych dniach kw ietnia wyjechała 
do Crecy, gdzie córka i zięć już ją poprzedzili.

Postanowili oboje że przepędzi u nich całe lato} 
a n a  zimę, jak poprzedniego roku, udadzą się znów 
wszyscy razem  do San Remo.

Postanowili. Już to jedno słowo dowodzi że 
m argrab ina by ła  tylko zdrowsza, ale nie zdrow a zu­
pełnie. Nie odzyskała dotąd władzy w praw ej rę- 
cę, i było to widocznem, że jakkolw iek życiu jej nie 
groziło jak  teraz niebezpieczeństwo, m usiała wyrzec 
się nie tylko wszelkie hzajęć nużących j ą  fizycznie, 
lub wymagających natężenia umysłu, ale jeszcze tej 
przewagi, tego wpływu moralnego które dotąd wy­
w ierała tak  wszechwładnie. P rzechodziła  teraz 
bardzo ciężką próbę!

Jeźli jednak  m argrabina m iała wady, to dowiodła 
teraz  że posiadała silny charakter i wzniosłą duszę. 
Głęboka wiara przychodziła tu w pomoc jej dumie 
i chroniła ją  od skarg i narzekań. Jaką  walkę mu­
siała  staczać z sobą, to Bogu było tylko wiadome; 
przyjaciele, słudzy, dzieci, widzieli ją  zawsze spo­
kojną, znoszącą w milczeniu z wypogodzonem czo­
łem , ten nowy cios tak  dotkliwy dla niej.

Stosując się bez oporu do woli córki i zięcia, wy­
nagradzała im tym sposobem ich troskliwość i przy­
wiązanie. B iankę dziwiła a niekiedy przestraszała 
tak nagła i zupełna zmiana jej usposobienia, ale 
Iwon był z tego bardzo zadowolniony i uważał to za 
cud prawie.

— Gdyby kto powiedział dawniej że mi przyjdzie 
skłonić m atkę mojej żony do ulegania mej woli, mó­
wił nie raz, uznałbym sięniezdolniejszym jeszcze do 
tego niż do komenderowania całą  armią. Sądziłem 
że trzebaby walczyć z żelazną wolą, a nie ma nic 
cięższego na świecie iak przełam ać żelazną wolę k o ­
biety; tymczasem m argrabina ustępuje mi z taką ła ­
twością, że czasem trudno mi w to uwierzyć.

Co prawda, uległość jej była zawsze milcząca, 
a niekiedy smutna, ale jeźli m argrabina ustępując 
zięciowi zadawała sobie więcej trudów niż sądził, 
w ynagradzał jej to oznakami wzrastającego ciągle 
przyw iązania. Iwon dawał jej dowody najtkliwszej 
troskliwości, a wrodzona dobroć i pomysłowość, n a ­
suwały mu różne sposoby oderwania ją  choć czaso­
wo od trapiących ją  myśli.

Nie chciał aby po powrocie do Grecy zajmowała 
też same pokoje w których dowiedziała się, jak  się 
wyraził, „o piekielnem szaleństw ie syna.” B ianka 
przyznała że jak zawsze tak  i teraz m iał słuszność, 
i zajęli się oboje gorliwie urządzaniem  dla m argra­
biny na dole, pokoju sypialnego i saloniku wycho­
dzącego na ogród. Iwon zawiesił w nich cenne 
obrazy, przyozdobił wszystkiem co tylko mogło je 
upiększyć; B ianka przystroiła je  kwiatam i, ułożyła 
ulubione książki matki. Dość było otworzyć okno 
aby woń kw iatów  napełn iła  pokój, dość zbliżyć się 
do niego aby napawać oczy uroczym widokiem.

—  Biedna mama, rzekła raz Bianka do męża,

na  co jej się obecnie może zdać to wszystko? N aj­
piękniejszy pokój nie zdoła jej pocieszyć ani też 
uzdrowić.

—  Ha! odpowiedział Iwon staw iając pyszny staro­
żytny wazon, zawsze jej to nie zaszkodzi, a może 
sprawi przyjemność.

Przewidywania jego sprawdziły się, m argrabina 
zdawała się bardzo zadowoloną ze swego nowego mie­
szkania, lubiła w niem przebywać i nie pominęła żad­
nej sposobności okazania córce i zięciowi, że do­
strzega i umie cenić wszelkie dowody iehtroskliwości.

L ubiła przebywać u siebie sam a tylko z E lianą 
która czytała jej głośno, pisała za nią listy, stoso­
wnie do jej życzenia otw ierała lnb zam ykała okna, 
słowem, odgadyw ała prawie jej żądania.

Łatwo się domyśleć że i ona także śledziła z na­
tężoną uwagą stopniową zmianę w usposobieniu 
stryjenki, i pocieszała się myślą że nadejdzie chwila 
w której miłość macierzyńska odniesie nakoniec 
zwycięztwo nad niechęcią do syna, i skłoni ją  do 
przebaczenia mu winy.

W  pierwszych dniach maja, E liana siedząc na 
nizkiem krzesełku przy fotelu m argrabiny, czytała 
jej jak zwykle rano, rozdział z niezrównanego dzieł­
ka O naśladowaniu Chrystusa. Pani de Liminges 
słuchała uważnie, nie tracąc ani słowa, pomimo że 
przym knęła oczy. Na ten  dzień wypadł właśnie 
jeden z najpiękniejszych ustępów książki i dlatego 
też gdy E liana go przeczytała, zam yśliła się i po­
w tarzała jeszcze w myśli najpiękniejsze jego 
ustępy.

„N atura  cieszy się z mnogiej liczby krewnych 
i przyjaciół, pyszni się z dostojnego stanowiska 
i zacności rodu, uniża się potężnym , pochlebia boga­
tym i poklaskuje sobie podobnym ..

„Ł aska i nieprzyjaciół kocha, nie dostojność, nie 
zacność rodu, lecz szlachetność i cnotę wysoko 
ceni...

„N atura prędko się skarży...
„Łaska wszystko cierpliwie znosi.
„Łaska taka jest św iatłem  nadprzyrodzonem, szcze- 

gólnieszym darem Boga, właściwą cechę wybranych 
i rękojmią w iekuistego zbawienia...

„Im więcej zatem osłabia się natura , tym więcej 
pomnaża się łaska, i człowiek wewnętrzny podług 
wzoru Boskiego się kształci...”

Zdaje się że myśli ich spotkały się z sobą, gdyż 
po długiem milczeniu m argrabina rzekła półgłosem , 
więcej do siebie jak  do E liany:

— N a tu ra  może być osłabioną a nie być zwycię­
żoną.

— Nie jestże to już zwycięztwem jeźli chcemy się 
zwyciężyć? powiedziała E liana , ale zam ilkła nagle 
przestraszona swą śm iałością, bo w iedziała ja k  sta ­
rannie trzeba było unikać wszystkiego co mogło 
uchodzić za jakieś przystosowanie do przedmiotu 
o którym nie wolno było wspominać, lub też za 
chęć udzielenia rady. Dlatego też zadziwiła się 
gdy stryjenka rzekła przesuwając pieszczotliwie rę­
kę po jej włosach:

— Tak sądzisz?.. A więc,y'a chcę moja pieszczo- 
tko.

— T ak, chcę tego, mówiła dalej trochę drżącym 
głosem , i... i wyznaję ci to, drogie dziecię żałuję. 
W szakże to już postęp.

To słowo brzmiało ta k  dziwnie w ustach które 
je  wymówiły, żew pierwszej chwili E liana nie chcia­
ła  wierzyć własnym uszom, po chwili jednak zaru­
mieniła się silnie. Żałwje ale czego?., czy że da­
wniej odmówiła zezwolenia, czy też obecnie swej 
surowości? Jednak ta niepewność nie trw ała  długo, 
gdyż m argrabina dodała prawie natychm iast:

—  Ale... niemogę przebaczyć!,.
E liana spuściła sm utnie głowę; iskierka nadziei 

zabłysła w jej sercu i zgasła nagle. W  prawdzie 
w pierwszych słowach strzyjenki m ogła widzićć dla 
siebie pochlebne, choć spóźnione zadośćuczynienie, 
ale dawno już wszelka gorycz, wszelkie osobiste 
względy ustąpiły z jej serca, i myśląc o Raynoldzie 
p ragnęła  tylko aby m ógł otrzym ać przebaczenie 
m atki. N abrała już tyle doświadczenia, że m ogła 
zrozumieć o ile związek zawarty przez kuzyna był 
niewłaściwym; ale poczucie sprawiedliwości nie do­
zwalało jej podzielać uprzedzeń otaczających ją  osób, 
i odkąd się przekonała że w tern szaleństwie Ray- 
nolda nie było nic hańbiącego, oraz że ta  dla któ­
rej je  popełnił zasługiw ała na współczucie i szacu­
nek, niczego nie p ragnęła  tak gorąco jak tego aby 
kuzyn jej m ógł pojednać się z rodziną.

Nie raz gdy zastanaw iała się nad stopniową zmia­
ną w usposobieniu stryjenki, zdawało jej się że chwi­
la przebaczenia jest blizką, a następnie jedno słów­
ko niweczyło jej nadzieję i wtenczas ogarniało ją 
jakieś zwątpienie; ale jakkolwiek i w tej chwili d o ­
znała przykrego zawodu, zasmuciło ją  to mniej jak  
zwykle. Przypom niała sobio ciężkie dni po wyje- 
ździe kuzyna, z jakąż wtedy nieubłaganą zaciętością 
m argrabina oparła się jego życzeniom! E liana  te ­
raz jeszcze ze drżeniem przypom inała to sobie, a wten­
czas doznawała takiego uczucia jakby ktoś rozpalo­
ne żelazo przyciskał do jej serca... a jednak teraz 
m argrabina sam a zaczyna uznawać że się pomy­
liła.

Może w tej chwili gorzka myśl: za późno przeszy­
ła  jakby nożem serce Eliany, ule nie dozwalała so­
bie rozczulać się nad sobą samą, więc i teraz zamiast 
poddawać się żalowi, starała się wyciągnąć ze słów 
stryjenki dobrą wróżbę dlaRaynolda.

Tymczasem nadeszła godzina w której dzieci Bian­
ki przychodziły powiedzieć babuni dzień dobry 
i wejście ich rozproszyło myśli E liany . W zięła na 
ręcę malutką Lilię (jak braciszek przekręcił jej imie) 
pieściła ją i baw iła czas jakiś, a następnie oddała 
ją  piastuuce i wyszła z Gastonkiem do ogrodu.

E liana lubiła bardzo kwiaty i lubiła zajmować się 
niemi, dlatego też wzięła pod swą wyłączną opiekę 
wielki kłąb kwiatów znajdujący się dość daleko od 
pałacu i tam w łaśnie udała się teraz. Gastonek ba­
wił się tam wybornie grabiąc ścieszki malutkiemi 
grabkam i,lub  też polewając wskazane mu przez ciot­
kę kwiatki. Pracowali tak gorliwie że zapomnieli
0 śniadaniu i dopiero gdy zegar bić zaczął, Gasto­
nek zatrzym ał się i rachował:

— Już jedenasta! ciociu Eliano, zawołał.
— Jedenasta! rzekła Eliana. W racajmy co prę­

dzej. Będą cię tam  szukać i połają nas.
— I ciebie także, ciociu Eliano?
—  Tak, kochanie, bo to moja wina.
— N ie, nie, powiem że to moja.
E liana ucałowała go za ten  dowód przywiązania

1 pośpieszyli do pałacu.
Cała rodzina była już w salonie, jednakże nikt 

nie zwrócił na to uwagi żesię spóźnili, gdyż odebra­
no złe wiadomości.

— Eliano, rzekła B ianka, odebraliśmy smutne 
listy z Erlon; jest także jeden do ciebie, przeczytaj 
prędko i powiedz nam  co ci donoszą.

—  Od siostry Serafiny! zawołała Eliana, czytając 
prędko... O mój Boże, biedna Rózia umarła!., i wie­
le innych dzieci... tyfus grasuje na wsi!

To samo właśnie donosi rządca m argrabinie, i ta 
wiadomość spraw iła na  niej bardzo silne i przykre 
w rażenie. Pierwszy raz od początkn jej choroby 
znać było w niej jakieś przygnębienie i znękanie.
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K ochała m ieszkańców E rlon , zna ła  ich w szystkich, 
w spom agała ich, ra to w ała  w chorobie i n ie  opuśc i­
ł a  ich naw et gdy  cholera w ybuchła.

— A teraz rzek ła  sm utnie, nie mogę nic d la  nich 
uczynić, nic, nic jak  tylko posłać pieniędzy! a wszak 
wiadomo że w takim  razie p ieniądze najm nie j zn a­
czą. T rz e b a  uspakajać tych  ludzi, pocieszać, w ła­
snym  przykładem dodawać odw agi. A! trudno  naw et 
obliczyć ile złego może uczynić brak tej m oralnej 

podpory!..
— A więc, zawołała B ianka, ja  tam  pojadę i za­

stąp ię  cię, droga mamo!
— Co za szaleństw o! rz e k ła  E lian a , jakże m ogła­

byś odjechać od m ęża i dzieci!., szczęściem  Iwon nie 
pozwoli n a  to ... Ale, m ów iła dalej spokojnie, jest na 
to  inny  sposób, jeź li tylko stry jen k a  zechce mi z a u .  
fać  i pozwoli pojechać do E rlo n  z panną S y lvestre , 
może być pew ną że spełn ię jak  najw iern ie j w szyst­
k ie jej polecenia.

M argrab in ie  ten  p ro jek t podobał się w idocznie, 
a le B ianka zaw o ła ła  z żywością:

—  Niebezpieczeństw o byłoby rów nem  d la  m nie 
czy dla ciebie, a  w ięc i ty nie m ożesz n a ra żać  się 
E liano.

—  Co do niebezpieczeństw a, odpow iedzia ła  E l ia .  
n a , to nie w ierzę w nie ta k  dalece, jednak  ponieważ 
raz  na sto razy  byw ają w ypadki że się k toś zarazi, 
a  w ięc kto m a męża i dzieci n ie  pow inien narażać 
się  n a  to. Ja , B ianko, je s tem  w zupełnie odm ien- 
nem  położeniu; sta re  panny  m ają te n  n ad e r cenny 
przywilej że są  zupełnie sw obodne i n ie  potrzebują 

oglądać się na n ikogo .

—  Ż adnej z w as nie mogę przyznać słuszności, 
odezw ał się M onleon; co do zam iarów  B ianki s ta ­
w iam  najzupełniejsze veto, ale i ciebie E liano  proszę 
abyś nie n a ra ża ła  się bez potrzeby i odw ołuje się 
w tem  do pani de LimiDges, k tó ra  z pew nością po­
dziela m oje zdanie. —  Z ostańcie tu  sobie spokojnie, 
a  m ożna dać n ieograniczony kredyt czy to  siostrze 
S erafin ie , czy proboszczowi lub  też rządcy, n iech ci, 
n a  koszt m argrab iny  dosta rcza ją  co tylko m oże być 
potrzebnem  w tak im  razie. W edług  m nie, żadna* 
z  w as nie m ogłaby tam  zrobić n ic  więcej.

M frg rab in a  n ie odpow iedziała nic n a  to.
—  S try jenko , rzek ła  E lia n a  zw racając się do n ie j, 

w szak, gdyby zdrowie pozw alało ci n a  to, pojecha­
ła b y ś  tam  niezwłocznie?

—  B ezw ątpienia.
— I  bez w ahan ia  zab ra łabyś m nie z sobą.
— W yznaję że n ie  przyszłoby mi n a  m yśl żeby 

c ię  tu  zostaw ić.
— B yłam  tego pew na, rze k ła  z uśm iechem  E lia ­

n a . D laczego więc n ie m iałabym  pojechać obecnie? 
w szak nie w ątpisz, d ro g a  s try jen k o , że w ypełnię 
sum iennie w szystkie tw e rozporzędzenia i będę się 

stara ła  zastąpić cię, o ile to będzie w mej mocy.
M ówiąc to pochyliła się aby ucałow ać tę  rękę 

k tó ra  nie m ogła już uścisnąć jej d łon i, ale m a rg ra ­
b ina położyła d ru g ą  rękę  n a  jej g łow ie i rze k ła  po

chwili m ilczenia.
—  M asz słuszność, E liano , jedź i n iech Bóg czu ­

wa nad  tobą. D ziękuję ci i b łogosław ię  cię, drogie 

moje dziecię.

X III

Tegoż sam ego jeszcze dnia wieczorem , E liana  
i p an n a  Sylvestre w yjechały z Crecy, a  nazaju trz  
ran o  były  już w E rlon . E lia n a  p rzec ie rp ia ła  tam  
ta k  wiele, że zawsze z pew nem  uczuciem przykrości 

u b liż a ła  się do teg o  miejsca przypom inającego jej

tyle słodkich  i bolesnych w zruszeń. A le  te ra z  m ia­
ła  przed sobą tak  ważne zajęcia, że m yśla ła  tylko 
o tem  aby się z nich wywiązać sum iennie.

Zaraz od pierw szej chwili m ogła sobie powińszo- 
w ać że przyjechała, bo sam  jej widok uśm ierzył zn a ­
cznie obaw ę m ieszkańców. O dw iedziła n atychm iast 
z siostrą S erafiną w szystkich chorych, dodając im 
otuchy i zaopatru jąc we wszystko czego mogli po­
trzebować. G dzie tylko weszła rozjaśn ia ły  się tw a­
rze , a jakko lw iek  m ów iła wszędzie że je s t tylko po­
s łann iczką m arg rab iny , było widocznem że uw aża­
no jej obecność za najw iększe ze w szystkich dobro- 
brodziejstw .

Z araz od pierw szej chwili zjaw ienia się epidem ii, 
s io s tra  Serafina w raz że sw ą tow arzyszką siostrą 
Ludw iką, proboszcz i rządca czynili w szystko co by­
ło w ich mocy dla przecięcia złego i ratow ania cho­
rych , ale w szystko to było n iedostatecznem  i ocze­
kiw ali n iecierpliw ie n a  rozporządzenia m argrab iny , 
gdy przybycie E lian y  opatrzonej n ieogran iczonem  
upow ażnieniem , zm ieniło całk iem  po3tać rzeczy. 
Co dzień gdy E lia n a  odw iedzała chorych n a  wsi, 
panna Sylvestre z siostrą  Ludw iką czuwały nad  dzieć­
mi w ochronce, p rzyrządzały  różne a r ty k u ły  żyw no­
śc i, pam iętały  o tem aby przychodzącym  do zdrowia 
nie zabrak ło  nigdy gorącego rosołu  i rozdaw ały  w y­
borne wino przysłane przez Iw o n a  N astępn ie  s to ­
sow nie do woli m argrab iny , sprow adzano dla b ied­
nych po trzebne u b ran ie  i s io stra  L udw ika u łoży ła  
lis tę  rodzin  do tkn ię tych  chorobą, aby rozdając im 
w sparcia, uohronić je  od szkodliwego w raz ie  g ra ­
sujących chorób niepokoju, ogarn ia jącego  biednych  
gdy s ą  zm uszeni oderw ać się od pracy  dającej im 
utrzym anie.

N akoniec powzięto różne środk i d la  zabezpiecze­
nia zdrowych od grasującej choroby, a  to wszystko 
przyczyniało  się bardzo do uspokojenia ludności, 
gdy jednocześnie obecność E liany dodaw ała otuchy 
naw et najbojaźliw szym . AVkrotce też zaszła szczę­
śliw a zm iana w usposobieniu um ysłów, i oddziała ła  
zbaw iennie na ogólny stan  zdrow ia. W  tydzień  po 
swem  przybyciu do E rlo n , E lia n a  m o g ła  już donieść 
stry jence , że od dw udziestu  czterech godzin n ik t nie 
zachorow ał i że .w edług zd an ia  doktora, epidem ia 
już się  zacznie zm iejszać.

D onosiła to  w łaśnie m arg rab in ie , gdy  w eszła sfo- 
s tra  S erafina sm u tna  i niespokojna. W racała  z n a j ­
odleglejszego punktu  parafii, od pew nego b iedaka 
m ieszkającego w m iejscu ustronnem , daleko od wio­
ski, a który pomimo to u leg ł panującej choro­
bie.

—  S tan  zdrow ia tego biednego B ine t nic się nie 
polepsza, rzek ła  i prew dopodobnie nie zdołam y go 
uratow ać. W  tam te j s tron ie  tyfus był jeszcze g ro ­
źniejszym  niż u nas... Zdaje się także  iż po drugiej 
stron ie rzeki, w wiosce E rlon du Gue, ep idem ia od 
dw óch dni p rzyb ra ła  przerażające rozm iary . Ci 
biedni ludzie nie posiadają tam  tych  w szystk ich  
środków  ra tu n k u  jak iem i tu  rozporządzam y.

—  W  tak im  razie, za w o ła ła  z żywością E lian a , 
pośpieszm y im z pomocą. Skoro tu  polepszenie 
jest tak  w idoczne, możemy im  udzielić trochę n a ­
szych zapasów i pieniędzy.

—  C hciałam  to w łaśn ie  powiedzieć... ty lko t r z e ­
ba się pierw ej porozumićć z panem  T henin . S ły­
sza łam  że pa łacy k  E rlo n  du Guó jest te raz  zam ie­
szkany, oraz że i tam  także zn a jd u ją  się cho­

rzy.
—  Zam ieszkany?.. E rlon  du Guó zam ieszkany?, 

zapy ta ła  ździw iona i w zruszona E iia n a . P rzez  

kogo?
T en pa łacy k  który w idziała tylko z daleka, łączy ł

się w jej myśli tak ściśle ze wspom nieniem  kuzyna, 
źe nie m ogła mówić o nim  bez w zruszenia.

— Kto tam  m ieszka, nie w iem , bo tego właśnie 
n ik t mi powiedzieć nie um ia ł. N iek tó rzy  sądzą że 
to  jacy ś  cudzoziem cy w ynajęli go n a  lato... ale n a d ­
chodzi w łaśu ie rządca k tóry  najlep iej potrafi nas 
objaśnić.

Ale T h en in , zw ykle dość wielomówny, teraz gdy  
siostra  S erafina  zapy ta ła  o m ieszkańców  pałacyku , 
odpow iedział krótko źe są  to osoby k tórym  pan  
m arg rab ia  pozwolił tam  m ieszkać przez dwa m ies ią ­
ce. Potem  zaczął mówić o czem innem , n iepodobna 
było dowiedzióć się od niego n ic więcej.

E liana nie w yrzekła ani słowa. B yła w zruszona 
nie wiedząc sam a z jak iego  pow odu, i nie śm iała  za­
pytać się o to czego p ragnęłaby  się dowiedzieć. —  
T a rozm ow a toczyła się w szkółce, gdzie E lian a  
w stąp iła  w racając od chorych, i oczekując n a  sw ą 
tow arzyszkę nap isała  lis t do m argrabiny.

—  Jeźli skończyłaś już twe zajęcia, droga panno  
Sylvestre, to wychodźmy prędko, rzek ła , niebo za­
chm urzyło się  bardzo, zaledwie zdążym y wrócić do 
pałacu.

Z arzuciła n a  siebie okrycie, a dochodząc już do 
drzw i rzek ła:

— Jeżeli sobie życzysz, siosto  Serafino, to  mogę 
dojść do Gue i przekonać się co się tam  dzieje.

—  Niepodobna, panno E liano, zaw ołał rząd ca , 
d ro g a  pieszo, przez m ost zajęłaby cztery godziny, 
a  powozem przeszło  dwie.

—  W  tak im  razie może zechcesz mi pożyczyć 
swego powoziku, panie Them in?

Nie m ogąc doczekać się odpow iedzi rządcy , m ó ­
w iła  dalej:

—  Albo też pojadę na Szam ilu lub na R oksanie , 
w przeszłym  roku jeździłam  n a  obydwóch na p rze­
m ian. Tomaszek pojedzie za m ną, jestem  pew na 
że. droga tam  i napow rót n ie  zajm ie mi więcej nad 
trz y  godziny .

— T ak , panno E liano , rz e k ł T hen in , nie p rze­
czę że jadąc konno m ożna tam  pojechać i wrócić 
w tym  przeciągu  czasu, a naw et prędzej jadąc przez 
b ród. A le zaklinam  p an ią , nie je d ź  tam!.. P an n o  
Sylvestre, nie pozwól n a  to. Tyfus po tam te j s tro ­
nie rzek i gw ałtow niejszy  daleko  niż u nas... niech 
się p an i nie naraża!

N iespokojnośe rządcy , jego w ahan ie się między 
uszanow aniem  dla E liany  a chęcią pow strzym ania 
jej od tego zam iaru , nie uszły  uw agi E liany .

—  Dobrze, p an ie  T en in , dziś w strzym am  się 
jeszcze, ale przyjdź do pałacu  ju tro  rano, pom ów i­
my w tenczas o tem .

O ddaliła  się z p a n n ą  S ylvestre . Zaczynało się 
już zm ierzchać, deszcz k rop ił, a w iatr był tak  silny 
że m ożna było obawiać się burzy.

—  D opraw dy, dziw na myśl przyszła ci, E liano, 
skoro  chcia łaś udać się ztąd o cztery mile, gdy  s ię  
zb iera  n a  burzę .

—  O dstąp iłam  też na dziś od tego zam iaru , a j u ­
tro  zobaczymy; odpow iedziała E lia n a  przyśpieszając 

kroku.
B yła zm ięszana, w zruszona jak iem ś nieokreślo- 

nem  dla niej samej przeczuciem . Szły prędko  m il­
cząc, gdy zbliżając się do pałacu  usłyszały te n ten t 
konia i skoro w kilka m inu t później stanęły  przed  
drzw iam i, zaw ołały z zadziwieniem:

—  Arm and!
— P an  de M alseigne!
Dosyć było spojrzćć na zm ienioną tw arz  A rm an ­

da, aby zrozum ieć że jakieś w ażne powody sp row a­
dziły go do E rlo n .

—  Czy chcesz poświęcić m i chw ilkę czasu, pan -
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no Eiiano? rzekł natychmiast, potrzebuję pomówić 
z tobą niezwłocznie.

—  Ale pan zostanie u nas na na obiedzie, rzekła  
panna Sylvestre.

—  Wątpię, muszę się śpieszyć.
E liana  otworzyła tymczasem drzwi do pokoju 

w k tó rym  teraz  najczęściej p rzebyw ała  ze swą to­
warzyszką, i gdy tam już  weszli, czekała  n ie zadając 
m u  pytań, n a  to co jej powie.

—  Może wiadomo ci już, że p a ła c y k  za rzeką 
j e s t  obecnie zamieszkany.

—  Dowiedziałam się o tem przed chwilą.
—  Czy powiedziano pani także kto go za jm uje?
—  Nie, tego nie wiem.
— Mam to powiedzićć właśnie, a  zarazem  u w ia ­

domić czego spodziewam się, licząc n a  twą szlache­
tność, n a  tw ą  odwagę, słowem  na ciebie.

— Mów pan  prędko.
—  Osoba tam  m ieszkająca i obecnie chora ,  p raw ie

konająca, j e s t  to m łoda  m arg rab ina  de Limenges..-  
żona  Raynolda!

E l ia n a  zb lad ła  j a k  chusta, a oczy jej otworzyły 
się szeroko, wsparta  się r ę k ą  o stół nie zdolna wy­
mówić an i słowa.

—  Eliano! zaw oła ł  przerażony M a lse ig n e ,  p rze­
bacz jeźli zanadto rachowałem na  twoje siły. Zda­
w ało  mi się że nie ma n a  świecie nic takiego, cze­
go nie byłabyś zdolną uczynić .. J e s t  to jedyna  m o­
ja  wymówka:

—  N ie  potrzebujesz pan żadnej,  już ochłonęłam ,.,  
ale w pierwszej chwili ta  wiadomość ta k  silne sp ra ­
w iła  n a  mnie wrażenie, tak  mnie zadziwiła-.,  a  je­
d n a k  dodała  po chwili, zdaje mi się że to przeczu­
w ałam .

P rzesunę ła  rękę po czole i spojrzała na  A rm anda . 
Spojrzenie jej odzyskało ten  wyraz czystości, s ło d y ­
czy i siły, tak  dobrze malujący je j  duszę i który  
czynił  jej oczy ta k  zachwycająco pięknemi. A r­
m and odwrócił swoje i zapomniał n a  chwilę co miał 
powiedzieć.

Mów pan  dalej, rzekła, bo domyślam się że nie m* 
czasu do s tracenia.

A rm and  zapanow ał wkrótce nad sobą i uwiado­
m i ł  E iianę że kuzyn jej w rócił  do E rancy i ,  lecz 
wkrótce znów wyjechał, a n a  czas swej n ieobe­

cności umieścił zonę w p a łacyku  nad rzeką ,  i że 
on,  stosownie d o ż y c z e n ia R a y n o ld a ,o d w ie d z a ł ją ta m  

co tydzień.
Z początku wszystko szło dobrze, polubiła to  m ie j­

sce w którero wszystko było dla niej nowem, i n a ­
wet posępny jej smutek z powodu śmierci dziecka 
zmniejszał się stopniowo, gdy tydzień  te m u  została 
do tkn ię tą  grasującą tu  gorączką. Je d n a k  dzięki 
s ta ran iom  doktora i sprowadzonej natychm ias t  
z P aryża  siostry miłosierdzia, choroba jej nie p rzy ­
b ie ra ła  groźnych objawów. Nieszczęściem, s ta ra  
jej m am ka  n ie  opuszczająca jej aniDa chwilę, zacho 
row a ła  także  i zeszłej nocy zakończyła  życie. Bo­
lesny ten  wypadek którego  n iepodobna było ukryć 
p rzed  chorą, tak  pogorszy ł s ta n  jej zdrowia że oba­
wiano się o jej życie.Zacna s ios tra  miłosierdzia, któ­
rej d a r  spostrzegawczy odnos ił  się nie tylko do s t a ­
nu  zdrowia ale i do s tanu  duszy, oświadczyła A rm an- 
dow i,że  obecnie najskuteczniejszem  dla chorej lekar­
s tw em  byłaby obecność osoby równie przychylnej 
i troskliwej jak ta  którą s trac iła ,  a umiejącej j ą  za­
jąć  i rozerwać.

— W tenczas  to, mówił dalej A rm an d ,  przyszła 
mi myśl dziwna, prawie szalona; dowiedziałem się 
że jesteś w Erlon. T h en in ,  jak wiesz, bardzo  przy­
w iązany  do Raynolda i uwiadomiony przez n ieg o  
o wszystkiem, mówił mi wczoraj o twej odwadze,

o twej dziwnej w ładzy nad chorymi, o cudach zdzia­
łanych  przez samą tylko obecność twoją...

—  Rozumiem, rzekła E liana wstając. Nie mów 
mi pan teraz nic więcej, bo widzę że trzeba się śpie­
szyć. Sądzę że Thenin pożyczy nam chętnie sw e­
go powoziku, skoro pan żądasz tego... A le może 
lepiej... Ile  potrzebowałeś pan czasu aby tu przyje­
chać konno?

— Zaledwie trzy kwadranse, ponieważ jecha łem  
przez bród.

—  W ięc i j a  mogę jechać tąż sam ą d rogą,  a tym 
sposobem będziemy tam bez porównania p rę­
dzej.

Zadzwoniła i kazała  osiodłać Szamila.
— Teraz potrzebuję się przebrać  i uwiadomić 

pannę Sylvestre że będę jej nieposłuszną, co mi zaj­
mie kw adrans  czasu.

T rudno  byłoby opisać zd u m ie d e ,  a nawet p rze ra ­
żenie biednej pan n y  Sylvestre, gdy usłyszała 
nazwisko chorej i dowiedziała się o zamiarze 
E l iany .

—  Ty, ty E liano ,  chcesz jechać do tej!..
—  Chcę jechać do m argrabiny de Liminges, cho­

rej niebezpiecznie, zdaje  mi się że n ie  ma w tera nic 
dziwnego.

T a  odpowiedź zamiast uspokoić, ro d ra żn i ła  jesz­
cze więcej p an n ę  Sylvestre.

— Nie, E liano, zaw o ła ła  za lewając się łzami, n i­
gdy, n igdy n ie  przypuszczałam abyś m o g ła  ją  ta k  
nazywać...

—  Żonę mego kuzyna  Raynolda?.. A  więc po­
wiedz mi ja k ie  nazwisko m am  jej nadać?..

Ale i t a  odpowiedź nie zdołała  uspokoić b iednej 
Sylvestre , k tó ra  n a rz ek a ła  ciągle załam ując ręcę.

— Co na  to powie moja ukochana m arg rab ina? . .  
J a k  się przed nią wytłómaczę?..  Po  co zgodziłam 
się n a  to aby  towarzyszyć osobie zdolnej popełn ić  
takie szaleństwo!.. Ah! po co j a  tu p rzy jecha­
łam!

Je d n a k  wszystkie te  i tym podobne wykrzykniki 
nie odwiodły E liany od raz powziętego zam iaru ,  
tylko gdy zastanowiła się lepiej, u z n a ła  że osobista 
pomoc towarzyszki może jej być bardzo użyte­
czną.

Usiadła przy niej, uca łow ała  ją, a  nas tępnie  za­
częła  przekładać spokojnie, że tu  idzie o osobę cho­
rą ,  może umierającą...  Odwołała  się do je j serca, 
do jej chrześcijańskiego miłosierdzia, do jej przy­
wiązania, do nazwiska którego n iepodobna było o d ­
mówić tej która po trzebow ała  jej opieki i nakoniec 
dokazała  tego że p an n a  Sylvestre zaczęła s łuchać 
jej spokojnie, a nas tępnie  naw et uważnie, gdy  zro­
zumiała że nie będzie tylko bezczynnym świadkiem 
tego, czemu zapobiedz n ie  mogła.

Rzeczywiście, przyszło na myśl Elianie, że dla 
niej samej będzie to lepiej jeźli p anna  Sylvestre  po- 
jedzie także do E rlon  du Gue, choć trochę później, 
gdy teraz n ie może jej towarzyszyć, gdyż z pewnością 
będzie zm uszona pozostać tam  n a  noc, a może i d łu ­
żej. P an n a  Sylvestre  ze swei strony, widząc że nie 
zdoła zmienić postanowienia E liany ,  zrozum iała że 
nie pozosta je  jej nic więcej jak  tylko dopomagać jej
0 ile będzie mogła. S łowem  umówiły się że E liana  
pojedzie z panem  de M alse igne  konno i k ró tszą  
drogą, panna  Sylvestre pośpieszy za n ią  powozem
1 przywiezie jej trochę rzeczy.

—  N aradzim y się jeszcze n a  miejscu, d roga p a n ­
no Sylvestre, co nam  dalej czynić wypadnie. Tu 
nieobecność nasza nie zadziwi nikogo, skoro już 
wiadomo że po drugiej stronie rzeki zachorow ało  
kilka osób, a  T hen in  zpewnością nas  n ie  z d ra ­
dzi.

W  ciągu tej rozmowy Eliana ubrała się w am a­
zonkę i paltocik w którego kieszenie panna Sylve­
stre w łożyła flaszeczki z octem  i wódką. Bez tych  
dwóch rzeczy nie puszczała ją nigdy do chorych.

W szystko trwało zaledwie dwadzieścia pięć m i­
nut. Przyprowadzono konie i E liana chciała na­
tychmiast odjechać z Armandem, gdy panna S ylve­
stre oparła się temu chcąc aby przedtem posilili się  
trochę, na co M alseigne zgodził się także przez tro­
skliwość o E lianę.

Je d n ak  w godzinę po jego przybyciu do pałacu ,  
znajdowali się już w drodze do E r lo n  du Gue, J e ­
chali prędko i byli zbyt zajęci myślami które budz i­
ło w nich niezwykłe ich położenie, aby mogli zw ra­
cać uwagę n a  deszcz powiększający się ciągle, tem 
więcej że cała  d roga by ła  wysadzona wielkiemi 
drzewami, tworzącemi sklepienie nad ich głowami. 
W tenczas  dopiero spostrzegli  że pada deszcz u le­
wny połączony z gwałtownym w iatrem , gdy  wyje­
chali z p a rku  i znaleźli się n a  odkrytej drodze do 
rzeki,  Zatrzymali się chwilę.

— Jeźli deszcz n ie ustanie, rzekł A rm and, za  
p ó łg o d z in y  nie będzie już można przejechać przez 
bród.

— Bardzo to być może, odpowiedziała E liana,  
dlatego też t rzeba  się śpieszyć.

Pojechali  dalej w milczeniu, pochylając g łow ę 
przed deszczem i wiatrem chłoszczącym ich po tw a­
rzy. Po p aru  m inutach A rm a n d  zaw ołał :

—  Zatrzymaj się, panno E liano, nie mogę pozwo­
lić abyś dłużej naraża ła  się na  ta k ą  burzę.

— S tara jm y  się tylko dojechać do brodu, odpo­
wiedziała nie zatrzymując się wcale, i jedźmy jak  
m ożna najprędzej.

Ale wieczór był ciemny i t rudno było jechać pręd­
ko; św iatło  księżyca zaledwie niekiedy przeciskało 
się trochę przez chm ury i rzucało  słabe, niepewne 
światło. Szczęściem znali dobrze drogę, byli pewni 
swych koni i umieli niemi kierować.

S tanę li  nakoniec nad  brodem, ale zaraz  za p ie rw ­
szym rzutem oka musieli uznać że już zapóźno. 
W o d a  tocząca się z szumem, pokryła ca łk iem  ka­
mienie odznaczające miejsce możliwe do przebycia. 
Gdyby wjechali w rzekę, fala poniosłaby ich niżej, 
gdzie brzegi były ta k  strome że konie nie mogłyby 
wyjść na  ląd.

Stali czas jakiś w milczeniu. Z miejsca n a  któ- 
rem się zatrzymali widać już było światło w pałacy­
ku ,  byliby tam ża kwadrans, gdyby tylko było m o­
żna przejechać na  drugą stronę...  W racać  do pałacu 
i nas tępnie  jechać powozem bezporównania d łuższą  
drogą, iloż to zajmie czasui.. J ednak  A rm an d  ode­
zwał się stanowczym głosem.

— Musisz się wrócić, panno  Eliano; przykro mi 
bardzo że nie mogę ci towarzyszyć, ale wolę już 
abyś w ra ca ła  sam a znaną ci drogą, niżeli.. .

—  A p a n ,  co zamierzasz czynić dalej?
—  W prow adzę konia  w rzekę o jakie sto kroków 

wyżej i przepłynę j ą  wskos do przeciwnej strony 
brodu, jako do jedynego miejsca w ktorem tara jest 
b rzeg  płaski.  Mogę zaufać m em u koniowi.

— Dlaczegóż więc ja  m ia łabym  się wracać? J e ­
stem także pewną mego konia i zaręczam że pójdzie 
posłusznie za twoim.

(D. c. n).



T y g o d n i k  iVlod. Ubiory i roboty. Dodatek do N. 12 1 8 8 3  r.
Opis do N. 13.

( Dokończenie.)

N 18— 19. Dwie bluz­
ki dziecinne.

N. 18. Sukienka ozdo­
b iona p le tn ią  w ełnianą.

O drobiona była z szafi­
row ego w ełnianego m ate- 
ry a łu  ze szlakiem  fabrycz­

n ie  tkanym  wzdłuż brzegu, k tó ren  u - 
żyty by ł na spódniczkę 2 2 cent. d łu -

N. 3. Kapelu9^ z fa ł­
dow any głów ką.

(pK ■ * a .a s». a a. a a  Minayyy.
H _p_ i
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N. 4. Szlaczek.

168  cent. obwodu m ającą, w ko­
ło zaplisow aną. B luzkę rob i się na 
g ładkiej podszewce z szyrtyngu krając 
zw ierzchni m aterya ł trochę szerzej, 
i spuszczając u dołu 6 cent. 
dłużej za podszewkę. K o ł­
n ierz  i m ankiety  zdobi p le ­
tn ia  jaśniejsza w ełniana 2 ' / 4 
cent, szeroka, k ilka  razy 

p rzestęb  n o w a n a.
Do zapięcia z p rzo ­
du  służą p łaskie  g u ­
ziczki z k o n c h y  
perłow ej.

N. 19- Sukienka
z podwójną sp ó ­

dniczka.

zrobionej

B ardzo ładny  m odel su ­
k ien k i m ia ł spódniczkę 2 0 
cen t. d ługą, fałdow aną, 
złożoną z dwóch części, z 
k tó ry ch  dolna, od spodu 
podszyta, była z m aterya- 
łu  w k ra tę , a zw ierzchnia 
z g ład k ieg o . Przyszycie 
spódniczki do luźnej bluz­
ki, na  środku  pleców i z 
p rzodu  przy zapięciu w 
d robne  zak ładk i zaszytej,

N. 1. K apotka wyszyta złotem. P a trz  ryc. 2.

N. 2 1 . Suknia z fałdow aną spódnicą.

Spódnica z a tła su  albo  , ,fa ille ‘‘, bez 
żadnego g a rn iru n k u , je s t  z przodu 
g ład k a , z boków w cztery  duże fałdy 
a z ty łu  w szeroką po tró jną  k o n tra fa ł­
dę złożona. S tan ik  aksam i­
tny z baw etem , zapięty  na 
m ałe m etalow e guziczki, zdo­
bi kołn ierz  i m ankiety z p raw ­
dziwej koronki ,,duchesse‘ ; 
takaż koronka pokryw a wąz- 
ki, stojący ko łn ierzyk .

N . 2 2 . Suknia z tun iką spó-
dniczkową.

Do spódnicy wkoło plisowanej, 
m ateryału  w ełnianego w pasy jedw abne do­

dany by t stan ik  i tun ika 
spCdniczkowa z g ładk iego  
kaszm iru: ta  osta tn ia  sk łada 
się z brytów  prostych, w gó­
rze wkoło przyfałdowanych 
i w pasek wszytych, z jed n e ­
go boku klam rą pod­
p ięta , a  z ty łu  zapo- 
moeą od spodu p rzy ­
szytych tasiem ek udra- 
powana. S tan ik  ma z 
przodu po tró jny  baw et 
a z ty łu  fałdow aną bcs- 
k inę. K ołnierz i m an­
k iety  plisowane, z m a ­
teryału  w pasy.

O .

N. 2. K apotka wyszyta 
złotem . P a trz  rye. 1.
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N. 5. Szlaczek

mmmm
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A plikacya do r. 7 w N-rze 11.

przykryw a p a s e k  
przew leczony przez 
patk i z tego  co su ­
kienka m atreya łu . 
K ołnierzyk i m an­
kiety  z koronki 8 
cent. szerokiej.

N  .20. Suknia ba-
1 o w a z d raperyą

Przy  sukni z tiulu 
różowego i gazy ró -

i. Przepięcie do fi
ranki

N. 23. Suknia ozdobio­
na wyszyciem z su taszu .

M odel odrobiony był z 
ciem no popielatego su­
kienka i ozdobiony suta* 
szera takiegoż koloru, k t ó ­
ren  na szerokim  plisow a­
nym wolancie i na  d rap e- 
ryi spódnicy naszyty był 
w k ilk a  rzędów prostych , 
a  przy  baskin ie  stan ika, 
na m ankietach  i stojącym  
ko łn ierzyku , układany  był

N\ 8. Pan tofel haftow any  złotem . 
P a trz  ryc. 31.

N. 9. Negliżyk m uślinow y 
z koronką i wstążką. 

P a trz  ryc. 10.

żowej, szero­
k i e  wolanty 
uk ładane w duże k o n trafa łd y  
naszyte są .iwa razy  w stążką w 
a tła sie  a przedzielone wązką fa l­
banką gazow ą drobno plisow a­
ną. T ak  samo sfałdow ana i o- 
szyta je s t  skośnie dana fa rtu sz ­
kowa tu n ika , między boczne 
szwy spódnicy wpuszczona, nad 
k tó rą  up ięta  jes t skośna d rape- 
ry a  szalowa z gazy, z jednej 
strony  wachlarzowo zakończona 
i p rzep ię ta  kw iatem , z drugiej 
skośnie do tyłu przeprow adzona 
i tam  w sute bufy up ięta . S ta ­
nik z różow ego a tła su  zdobi 
b e rta  u łożona z tiu lu , koronki 
i ru lon iku  atłasow ego, z przodu 
w ząb przedłużona. K ró tk ie .a -  
tłasow e rękaw ki p o kry te  bufą 
tiulow ą i ozdobione gałązką 
kwiatów .

N. 11. Pas szydełkowy do k o łd erk i ryc. 12.

N. 10. N egliżyk m u­
ślinowy z koronką 
i wstążką. P a trz  r. 9.

dzielną baskinę, k tó ra  ty l 
ko przy  plecach je s t  r a ­
zem k ra jan a  i w sutą 

k o n trafa łd ę  złożona.

N. 24 i : yc. 4 i 5 w 
N. 12. Szlaki do haftu  
krzyżykow ego, gobelino­
wego i ściegiem  pojedyó- 
czym na dwie strony; k tó ­
re  wyszywać można je ­
dnym  lub paru  koloram i, 
na  bieliznie, serw etkach 
l u b  fartuszkach  dzie­
ciny ch.

gęsto  w pen telk i, 
k tó re  od ś r o d k a  
przodu w dwie stro* 
ny naszyte, służyły  
zarazem  do zapięcia 
stan ik a  z boku na 
m ałe  guziczki. T u ­
n i k ę  fartuszkow ą 
dopełnia z ty łu  su- 
t a  d r a p e r y a z 
d w ó c h  prostych  
b ry tów . Do p rzo ­
dów i boczków sta ­
n ika dodaje się od-

Opis do N. 12-

N. 1— 2. Kapotka wyszyta z ło tem .

O dpow iednia na koncert do tea tru , 
lub do przejazdu powozem, odrob io ­
na je s t z b iałego pluszu i w yszyta p le ­
tn ią  złotą, w około głów ki p o k ry tej

N. 13. Część zak ładk i robotą  
w iązaną (m acram e). P a trz  r. 11, N. 12. K ołderka z pasów  szydełkow ych 

i kanwowych. P a trz  r. 11.

N. 14. Sakiew ka robo­
tą  w iązaną.



na spódniczka 20  c. d ługa, ułożona z kaw ałka 2 30 c. d ług iego  podszy­
tego  żagnotem . Pasek  4 i pó ł c. szerok i sp ię ty  k lam erką . R ękaw y ob ło­
żone barank iem  na 8 c. szerokości; ko łn ie rz  w ykładany.

N. 18. Ubranie spacerowe dla dziewczynki la t 7 —  9.

Płaszczyk z lekko w ciętem i p rzodam i, zap iętem i na dwa rzędy, ma p le ­
cy krajano b a rd zo  szeroko i przym arszczone na wcięciu stanu do 10 cen t., 
poniżej zaś pod kokardą  fałdujące się dowolnie. P e lery n k a  wszyta w wy­
krój szyi w raz z kołnierzem . Płaszczyk odrobiony z ciepłego jasno p ias­

kowego suk ienka  m iał ko łn ierz, kieszonki, m ankie ty , ko- 
kardę i plisę przy pelerynce 8 c. szeroką z ciemno wiśnio- 
wego aksam itu . K apo tka  m arszczona z piaskowej m ateryi 
sa rah .

19—26. Ubrania wizytowe i wieczorowe.

N. 19. Suknia Z kró tk im  stanikiem .

t  O drobiona z cienkiego wełnianego m eteryału , ma spó-
SSffiM r dnicę zakończoną szerokim  w olantem , przysłoniętą  tu n ik ą

układaną w kontrafa łdy  rozszerzające  się stopniowo do 
W3r'.% ty łu . K ró tk i stan ik  p rzyciśnięty  paskiem  aksam itnym ,

ma odpowiednio do tu n ik i dodane fałdow ane p rzy b ran ie ,
  z przodu krzyżujące się n ak sz ta łt

chusteczki. M ankiety  g ład k ie  a- 
B E S n K '  J a t k sam itne , 10 cent. szerokie.

N. 2 0 .  Suknia Z aksamitnym 
stanik iem.

Spódnica z m ate ry i su rah  zie­
lonego ko loru , p rzy b ran a  m arsz- 
czonemi fa lbankam i; tun ika  k ra ­
jan a  z przodu w jednym  ciągu

N. 16. Sukieneczka fałdo' 
w ana.

N. 17. U bran ie  d la  chłop- N. 18. U bran ie  spacerow e
czyka la t 3—5. d la  dziew czynki la t  7—9.

z kam izelką, je s t z m iękkiego w ełnianego m aterya łu  (c re p e  Y irg in ie )  
b lado zielonego, w ciemny rzucik . Ciemno zielony, ak sam itn y  stan ik  
szeroko rozchodzący się z przodu , zapięty je s t  o ryg inaln ie  cz terem a  
p atkam i.

N. 21. Suknia z pelerynką koron- 

k o w ą -

P elery n k a  u łożona je s t z p ięknego  
w olantu , haftow anego, jedw ab iem  na
tle  gazow em , 2 0 c . szerokiego a 1 6 5  MĘk .jBRV;*
d łu g ieg o . Ś rodek w olantu m arsz- S U  ; ; '
czy się i wszywa w pasek ponsow y
aksam itny , 3 c. szerok i, s tanow ią- F
cy ko tn ierzk  sto jący , przysłonięty  jfcspN/i,
koronką 2 i pó ł cen t. szeroką . M K
K ońce przednie zostaw ione g ład - . ' I B S ' IW KlwtK K ' ’»

N. 20. S # la. z,aksam itnym  sta- N. 21. Suknia  z 
aikiem. ry n k ą  koronkov

N . 19. Suknia z k ró tk im  
stanikiem .

JK  u ł o ż o n e
l i  są z przo-

W  du w ro-
dzaj żabo-

, |  tu  sfa łd o -
w a n e g o

S.  23. S tan ik  do sukni balow ej ryc. 24. w a c b 1 a -
rzowo.

N. 2 2  i 2 9 .  Suknia zdobna haftem. P a trz  r. 12 w N ,  11.

W sp an ia łe  to  ub ran ie  wieczorowe z blado ró ­
żowej m atery i fa ille, p rzedstaw ia  się bardzo  
efek tow nie  d la haftu  ze szneli rubinow ego ko lo ­
ru , danego na bocznych k linach  spódnicy i na 
s tan iku , k tó ry  z p rzodu  przedłużony je s t w szp i­
czasty b aw et, a  plecy ma u dołu w ycięte w trzy 
zęby; b rzegi baskiny o- 
bejm uje pouwójna w ypust-
ka. K w adratow y wykrój v  i;
s tan ika  i k ró tk ie  rękaw ki .
o tacza h a ft i su ta  podw ój­
na riusza  k o r o n k o w a .
P rzó d  sukni u dołu ma 
w olant aksam itny , ru b in o ­
wego koloru, 1 0 c. szero­
k i i tejże szerokości drugi 
w olan t jedw abny; wyżej 
zaś na całym  przodzie  d a ­
ny w spaniały  deseń szne- 
lowy. W  N . 11 n a r .  12 
dajem y inny układ  spó­
dnicy z upięciem  a  pan ier, 
odpow iedni do stan ika j a ­
ki widzimy na r. 2 2; przy 
niem  na g ładk im , 30  c. 
szerokim  b ryc ie  przednim  
m ożna także dać ha ft szne- 
lowy; boki sukni są w całejN. 2ó. Suknia-z d ra p ery ą  tiulową. N. 26. Suknia z frakowym stanikiem. N. 27. U bran ie  do srebrnego  wesela.



N . 2 6 .  Suknia * fr a k o w y m  sta n ik iem ,d łu g o śc i z a p liso w a n e  w  fa łd y , na  k tó r e  tr z eb a  b r y ­
tó w  1 1 0  c . sze r o k ic h . R y c . 2  9 w  d z is ie jsz y m  N -r z e  
daje  w y m ia r  ty ln e g o ,  p o d p ię te g o  b r y ta  ( l i te r a  b )  
i  c z ę ś ć  p a n ier  ( l i t e r a  a )  z  b o k ó w  p o d p ię te g o  ^  
pr k ą  a k sa m itn ą  8  c en t. s z e r o k ą . jgBk

N. 2 3 — 24. Ubranie b a lo w e .

N a  tren  z a o k r ą g lo n y  u d o -  
irC  łu  do  5 0  c . śro d k o w ej d łu -  

g o ś c i, p o tr z e b a  d w ó ch  
\ A  b r y tó w , 1 2 5  c . s z e -  

r o k ic li,  p o d p ię ty c h  
\  ' w g ó r z e  p o d łu g  ' J j ©

O d r o b io n a  z  g ła d k ie g o  w e łn ia n e g o  m a ter y a łu ,  
m a d łu g i s ta n ik  fr a k o w y , k ra ja n y  w  te n  s p o -  

■ k  s ó b  iż p le c y  w śro d k u  i z b o k ó w  z a ło ż o n e  
■ B k  s ą  w g łę b o k ą  p o d  s p ó d  p o d c h o d z ą c y  
■ M B k ^ k o n t r a f a ł d ę ,  n a  k tó rą  n ad d aje  s ię  rna-

■ M u H lH B B k  są  b a sk in ą  z p o d w ó jn ie  z ło ż o n e -

N . 2 8 . W sk a z a n ie  
k r o ju  d o  r y c . 2

N . 30 . W ią z a n ie  n it k i  z ło te j  d o  ry c . 13. 
P a trz  r. 11 w  N -r ze  11.

p o d sz y ta  fa lb a n k a , sk ła d a n a  w k o n - fl
tr a fa łd y , 6  c . s z e r o k a . P rz ó d  i b o k i %
su k n i p r z y sła n ia ia  d w ie  k o r o n k o w e  fa l-  
b n n y  p o  3 5 c e n t .  sze r o k ie , p r z e d z ie lo n e  n H H H  
b u fa m i je d w a b n em i, p o  6 c e n t .  s z e r o k ie m i;  N sj|S8 > 
z  p o d  d o ln ej b u fy  w y su w a  s ię  sk o śn a  fa lb a n a . Nra 
N a  b u fę  p o tr z e b a  sk o śn y ch  k a w a łk ó w  m a ter y i 1 6 ,
2  3 i 2  6 c . s z e r o k ic h . S ta n ik  b a w e to w y  z  k r ó tk iem i  
r ę k a w k a m i, p o d  sz y ją  w y c ię ty  k w a d r a to w o  i ogarn iro .

N . 31 . H a ft  z ło te m  d o  r . 8. n a  k r y te ^ a f t^ ^ ^

K
ta z y jn ie  u p ię ty  w e lo n , sk ła d a  s ię  z k w a d r a to w e g o , 1 1 4  c> 

d łu g ie g o  b r u k se ls k ie g o  t iu lu , z a k o ń c z o n e g o  z d w ó ch  
b r z e g ó w  s z la k ie m  8  c . ,  z d w ó ch  d r u g ic h  1 6  c . s z e r o k im .  
U p ię c ie  w e lo n u  u ła tw ia  r ,  2  7 ; je d e n  r ó g  za k o ń c zo n y  
w ęższy m  s z la k ie m , zw ró c o n y m  na c z o ło , p r z y p ię ty  j e s t  
sre b r n y m  d ja d em em ; d r u g i r ó g  z a ch o d z i p o d  sz y ję  
i  p rz y tr zy m a n y  je s t  b u k ie te m  sre b r n y c h  k w ia tó w ; d w ie  

N . 32 . P o d u s z e c z k a  d o  szp ilek . s tro n y  z  sze r o k im  h a fte m  s p a d a ją  na  tren  s u k n i.

w u ny
k o r o n k ą  ' ~"v
8 c . s z e r o -  ’’WBBBBt 
k ą . S u k n ia  ta  ’ ' 
z b la d o  z ie lo n e j  ^ j §  
je d w a b n e j p o p e lin y ,  
z d o b n a  h is z p a ń s k ą  k o ­
ro n k ą  ż ó łta w e g o  o d ­
c ien iu ; k o k a rd y  a t ła ­
s o w e .

N. 25. Suknia zdra-
p e r y ą  t iu lo w ą .  

M o ż e  b y ć  o d r o b io n a  

z  c ię ż k ie -  -Barw, 
g o  je d w a -  
b n e  g  o -*•*'
r e p  s u , z 
m a t e r y i  
su ra h  lu b

z sa tin  m e r w e illeu x ; sp ó d n ica  za k o ń c ż o n a  
w o la n tem  p r zestęb n o w a n y m  p rzez  p o ło w ę  

w z a k ła d k i. P r a p e r y ę  p o d p ię tą  k o k a rd a m i z  sz e r o k ie j  w s tą ż ­
k i ,  s ta n o w i s z a lik  t iu lo w y , 1 1 0  c . s z e r o k i,  w o k o ło  z a k o ń c z o ­
n y  sze r o k im  h a fte m . B r z e g  s ta n ik a  p o d  szy ją  w y c ię te g o  k w a ­
d r a to w o , z d o b i fa lk a n k a  7 c en t. sze r o k a .

N . 34 . W y k o n a n ie  p ó łk o la  do  
r y c . 36 .
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